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O płata pocztowa uiszczona ryczałtem .

Cyfry o drożyźnie
O statni num er „S tatystyk i cen“, 

kw arta ln ika  w ydaw anego przez 
Główny U rząd Statystyczny, pozw a
la zorjentow ać się o stanie obecnym 
drożyzny w Polsce.

Piszem y: drożyzny,mimo, że w skaź
niki ogólne zarów no cen hurtowych, 
jak też detalicznych, oraz kosztów  
utrzym ania w ykazują spadek. A  to 
dlatego, że p łace spadły silniej, niż 
te  w skaźniki, tak, że w bilansie o- 
gólnym panuje drożyzna. N iestety, 
G łówny U rząd S tat. nie ogłasza spe
cjalnego w ydaw nictw a o płacach. 
P rzydałoby się ono w połączeniu ze 
sta ty styką  cen.

O statn ie cyfry w ydaw nictw a do
tyczą czerw ca r. b., a podstaw ą po 
rów nań jest rok  1927. Podam y tu  
tylko niew iele cyfr najbardziej fra 
pujących.

N ajdrożej jest w wojew ództw ie 
krakow skiem , najtaniej nowogródz- 
kiem. Z m iast jest najdroższe Łuck, 
najtańsze Borszczów w  Tarnopol- 
skiem.

Ceny hurtow e tow arów  w ykazują 
naogół znaczny spadek. Najniżej sp a
dły  ceny zw ierzęcych produktów  
spożywczych, ho do 46,8, t. j. p rze
szło o połow ę (w porów naniu z r. 
1927). A le są też artykuły , k tó re  po
drożały. N ależą do nich: oleje"»«.\ne- 
ralne, naw ozy sztuczne i węgiel. Ce
na w ęgla podskoczyła do 121,2.

G orzej przedstaw iają się ceny de
taliczne. Tu mamy już w zrost cen 7 
artykułów . P odrożały  w arzyw a
[110.4), cukier (110,2), ty toń (112,6), 
węgiel (129,6), drzew o (149,4), nafta
(115.5), chem ikalja (107,9). Ceny te  
dotyczą W arszaw y.

A te raz  koszta  utrzym ania (w 
W arszaw ie): ogólne koszta  spadły
w praw dzie do 81,9, ale na spadek 
ten  złożyły się tylko żywność, o- 
dzież i obuwie. N atom iast inne po 
zycje w ykazują w zrost. A  w ięc a l
kohol i ty toń 117,9, opał i św iatło  
128,1, a kom orne aż 170,1. Kom orne 
w czerw cu r. ub. w ynosiło 13,1 ogó
łu  kosztów  utrzym ania, po roku  zaś 
14,2!

Na tych cyfrach możemy narazie 
poprzestać. Jak aż  jest ich w ym o
w a?

Oto w ydatny  spadek cen w yka
zują przedew szystk iem  produk ty  
rolne. One to  głównie spraw iają, że 
ogólne w skaźniki cen są niższe, niż 
w r. 1927.

Ale artyku ły  przem ysłow e rów 
nież — choć w  mniejszym stopniu— 
spadły W cenie.

Drożyzna natom iast obejmuje p rze
w ażnie artyku ły  m onopolowe i k a r
telow e (cukier, węgiel, tytoń, alko
hol, n a fta  i in.), oraz kom orne,

A le zarówno co do tych a r ty k u 
łów, jak też w spraw ie kom ornego 
R ząd m a m ożność w kroczyć i obni
żyć ich ceny. Rząd może bezpośre
dnio obniżyć ceny alkoholu i ty to 
niu, Rząd może skłonić k arte le  do 
obniżenia cen i kam ieniczników do 
obniżenia kom ornego.

" , ° nt  drożyźniany" jest jasno 
w ytknięty , trzeba tylko w ystąpić do 
w alki z nim.

W ostatnich dniach rozeszły się 
pogłoski, że ^nena cukru  m a być ob
niżona o 20%, G dyby naw et pogło
ski te  okazały się p raw dą — dotych
czas są to tylko pogłoski —  to cu
krow nicy niew ielką ponieśliby ofia
rę, gdyż cukier podrożał o 10% z 
górą w  ciągu ostatnich lat.

A le jednocześnie mamy alarm ują
cy fak t o podrożeniu węgla, a rty k u 
łu, k tó ry  najwyżej podskoczył w ce
nie w ostatnich latach. Podrożenie 
węgla teraz, na jesieni, jest popro- 
stu  skandalem , przeciw  k tórem u
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W  o c z e k i w a n i u
Przed ponownym zebraniem się Reichstagu niemieckiego

•  •  •

C zy  rozm ow a p re zy d ju m  R e ich sta 
gu z  h itlerow sk im  p re zy d e n te m  G oe- 
ringiem  na cze le  z  p re zy d e n te m  R z e 
s zy  H indenburgim  w p lyn ą ła  po w a ż
nie na sy tu a c ję  w ew n ętrzn ą  N iem iec?

J a k  się zd a je  —  N ie.
R ozm ow a  m iała  charakter ra cze j 

in fo rm acy jny . H indenburg p ostaw ił 
w łaściw ie  ro d za j u ltim a tum : 1) albo 
zgoda na R zą d  von P apena, albo 2} 
rozw iązanie  R eichstagu . P ozosta je  
k w e s t ja  zasadn icza: c zy  T Y L K O  roz  
w iązanie  R eichstagu , c zy  te ż  i Z A 
M A C H  S T A N U ?

Hitleryzm
H itler niewątpliwie odrzucił pier

wszą część „ultimatum" Hindenbur- 
ga. Mowa H itlera, określająca Rząd 
von Papena, jako „feodalną klikę,

popieraną przez żydostwo", brzmi 
całkiem niedwuznacznie.

C entrum
Zachowanie się centrow ców  jest 

spokojniejsze w tonie; ale, jeżeli 
chodzi o zasadę, bardzo spokojna i 
bardzo pojednawcza w stosunku do 
H indenburga mowa pos. Joosa rów
nież odrzuca możliwość współpracy 
z von Papenem . O mowie tej pisa
liśmy wczoraj.

S oc ja lna  D em o k rac ja
Socjalni demokraci, komuniści i 

demokraci zajęli postawę poniekąd 
w yczekującą wobec konfliktu mię
dzy blokiem hitlerowsko - centro
wym, a Rządem von Papena. Rzecz 
oczywista, ta postawa „wyczekują

ca" nie oznacza w żadnym wypad
ku poparcia dla von Papena.

Tak wygląda sytuacja w przede
dniu zebrania się Reichstagu.

Gen. Sch le icher
Osobną w gruncie rzeczy politykę 

prowadzi gen. Schleicher, dzisiaj mi
nister „Reichswehry" w Rządzie 
von Papena. Gen. Schleicher usiłuje 
nie utożsam iać się z von Papenem ; 
z drugiej strony chciałby być „mę
żem ponad - partyjnym" i wobec 
H itlera i wobec Hwgenberga i w o
bec „C entrum ". Dziennikarze nie
mieccy nazywają gen. Schleichera 
nół żartem, pół serjo „kanclerzem  
Rzeszy na wypadek zamachu sta
nu".

Dziewiąty dzień strajku
, I /V " *■: - ’ ‘ * i-"'-,"’ v

W przemyśle naftowym
D ziew iąty dzień strajku w p rze

myśle naftow ym  nie przyniósł żad
nej zmiany. S trajk  trw a w szędzie so
lidarnie, Postaw a robotników  jest 
niezachwiana.

W  poniedziałek, jak wiadomo, 
rozpoczynają się rokow ania we 
LW OW IE.

P.A.T. pisząc o wyznaczonej kon
ferencji, informuje, że „rokow ania

potrw ają praw donodobnie k ilka dni 
i, według wszelkiego praw dopodo
bieństw a doprow adzą do pom yślne
go załatw ienia w szystkich spornych 
kw estyj".

Odpowiedź francuska
na stanowisko „zbrojeniowe11 gen. Schleichera

Wczoraj odbyło się posiedzenie fran
cuskiej Rady gabinetowej, po którem  
ogłoszono następujący komunikat: .

„P rem jer H errio t p rz ed sta w ił R adzie

m in istrów  treść  odpow iedzi Niemcom, 
iktóra dziś doręczona będzie  R ządow i 
Rzeszy. R ada m inistrów  jednogłośnie 
za tw ierdz iła  tre ść  odpow iedzi".

Odpowiedź francuska doręczona bę

dzie Rządowi niemieckiemu za pośred
nictwem ambasadora Francji w Berlinie 
Ogłoszenie odpowiedzi nastąpi nieba
wem.
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Straszna eksplozja na okrącie
37 zabitych, 20 ciężko rannych

Między East River a Rikers Island
wydarzyła się w  piątek rano eksplozja  
na prywatnym parowcu „Obserwation" 
mającym na pokładzie 150 robotników. 

Z pośród 150 osób, znajdujących się

na pokładzie .Obserwation" uratowano 
dotychczas i przewieziono do szpita'a 
75 ludzi. Z tych 20 jest ciężko rannych. 
D otychczas wydobyto 37 zabitych. W ie
le ciał zostało przez siłę eksplozji cat-

Ekspedycja szkolnych książek
Dla członków Z.Z.&.

ZGODNIE Z ZAPOW IEDZIĄ, Z W IĄZEK ZAW ODOW Y K O LEJA 
RZY E K SPE D JU JE  CZŁONKOM Z W IAZKU KSIĄŻKI SZKOLNE.

EKSPEDYCJA ODBYWA SIĘ C ODZIENNIE OD G. 2—7 PP. W  DO
MU KOLEJARZY, UL. CZERW ON EGO KRZYŻA NR. 20.

winna się zmobilizować opinja całe
go społeczeństwa. Z tym węglem  
dzieją się wogóle przedziwne rzeczy. 
Oto np. w  Grodnie węgiel jest zna
cznie tańszy, niż w  Warszawie, mi
mo, że odległość od Grodna do Za
głębi węglowych jest dwakroć w ięk
sza, niż od W arszawy. •

W y sta rc zy ła  sam a za p o w ied ź  —  
n ieu rzęd ow a! —  o b n iżen ia  c e n y  cu 
kru, w y sta rcz y ło  o b n iżen ie  c e n y  za
łożenia aparatów  telefonicznych

(czemu nie obniżono zarazem cen 
abonamentu telefonicznego?), aby w  
organach wielkoprzem ysłowych roz
pętała się kampanja przeciw obni
żeniu cen.

Zobaczymy, kto weźmie górę, czy 
silny — jak zapewnia o sobie —  
Rząd, czy też silne — bez zapewnie
nia — Lewjatany i kartele. A  prze
dewszystkiem Rząd sam winien 
świecić przykładem, obniżając ceny 
artykułów m onopolowych.

W p o n ie d z ia łe k
Według ostatnich wiadomość! von 

P apen  zdecydował się ostatecznie 
na wygłoszenie na poniedziałko- 
wem posiedzeniu Reichstagu w iel
kiej mowy program owej. Po mowie 
kanclerza Reichstag odroczy się po
dobno a- do środy. W e wtorek pre
zydent H indenburg przyjmie przy
wódców wszystkich większych frak
cji parlamentarnych.

W środę dopiero odbyłaby się dy
skusja nad deklaracją von Papena.

kow icie rozerwanych i rzuconych na 
dachy domów, stojących na brzegu rze
ki. Okręt zatonął w ciągu 3 sekund.

N aoczni św iadkow ie tragicznego w y
padku opowiadają, jak jeden z pasaże
rów wyrzucony został siłą wybuchu na 
500 stóp odległości i wpadł przez okno 
do pobliskich warsztatów. Inny spadł 
na dach domu odległego o 300 stóp, in
ny znów zleciał na pokład przejeżdżają 
cego w  pobliżu statku pom iędzy przera 
żonych pasażerów. W odległości paru 
kilom etów od miejsca wybuchu wyrzu
ciło  morze szczątki statku, których trzy
mało się kurczowo troje nieżywych lu
dzi. i

Pamiętajmy: ludność pracująca ży
je pod obuchem  stale  redukow anych 
plac. Rząd jest obowiązany uczynić 
wszystko, by ceny artykułów dro
gich i komornego spadły przynaj
mniej w tym samym stopniu, co pła
ce.

Rząd, jak wykazaliśmy, ma moż
ność przeprowadzić tę redukcję cen.

Zobaczymy, czy to zrobi.
( jm b .) .

Pa orzerreniu Komisji 
Arbitrażowej
St ra jk  w  h u t a c h  g ó r n o ś l ą s k i c h  t r w a . . .

Po orzeczeniu Komisji A rb itrażo 
wej w Katowicach, odmawiającej 
strajkującym robotnikom i urzędni
kom zapłaty za dni strajku (napisa
liśmy o tern osobno) —  delegaci rad 
-- 'lą d o w y ch  w objętych strajkiem 
hutach „W spólnoty Interesów" 
zwrócili się z pro testem  do Min. O- 
pieki Społecznej, dom agając się po
nownego przekazania tej spraw y tej 
samej lub innej komisji, celem roz
strzygnięcia.

Strajk trwa w dalszym ciągu,

Konfiskata 
nieskonfiskowanego artykułu

„Naprzód" krakowski został skonfi
skowany za przedrukowany z „Robot
nika1' nieskonfiskow any artykuł p. t. 
„Czy nowy Studzieniec".

C z y  N a d z ie ja  
był szpiegiem?

Przed lwowskim Sądem Apelacyjnym  
toczyła się przed paru dniami rozpra
wa, będąca epilogiem  artykułów „Dzień 
mka Ludowego" w sprawie przeszłości 
osław ionego komisarza Kasy Chorych, 
Józefa Nadziei.

Rozprawa była odraczana, celem po
wołania na świadków: prof. Uniwersy
tetu, dr. Kota, oraz b. gen. Kukiela.

Świadek prof. Kot zeznał, że Nadzie
ja zgłosił się do niego w  r. 1914, a w ięc  
w okresie ofensywy rosyjskiej, z zapy- 
iormacje o przegrupowaniu wojsk rosyj- 
szpiegowskie, proponowane przez wy
wiad austrjacki w dowód uznania za in- 
formacjeo przeg'upowaniu wojsk rosyj
skich, udzielone już przedtem wywiado
wi po przedarciu się przez front rosyj
ski. Prof. Kot doradzał mu, aby ofiaro
wał sw e zdolności w ywiadowi Legio
nów. Jak się okazało, Nadzieja tego nie 
uczynił.

Świadek gen. Marjan Kukieł zeznaw ał 
na te same okoliczności i potwierdził 
zeznania prof. Kota.

Druzgocące dla Nadziei były zeznania  
świadka p. Teppera, b. dyrektora szko
ły i b. oficera Legjonów. Świadek w  ze 
znaniach swych używa nawet określe
nia „szpieg Nadzieja". Świadek Stwier
dza, że Józef Nadzieja, w  jednej z roz
praw, dotyczącej tej samej sprawy, sam 
przyznał, że dostał od wywiadu austriac
kiego 300 koron w złocie.

Celem w ezw ania nowych świadków  
rozprawę znowu odroczono, >
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MAŁY FELJETON
DZIĘKCZYNNA DELEGACJA

Godzina przyjąć u pana ministra 
dobiegała końca i woźny już był wpu 
ścił do gabinetu ostatniego petenta, 
gdy do poczekalni wpadło czterech 
zadyszanych interesantów.

— Panie starszy — zwrócił się do 
woźnego najtęższy z przybyłych  — 
niechno pan zamelduje nas panu mi
nistrowi.

Woźny spojrzał na zegar, pokręcił 
głową i odparł:

— Nie wiem, czy pan minister jesz 
cze panów dzisiaj przyjmie. Dzisiaj 
MAMY posiedzenie rady.

— Panie starszy, jak pan zechce, 
to pan minister przyjmie. W szystko 
od pana zależy i jak się da, to się 
zrobi.

Przy tych słowach woźnemu zda
wało się, że poczuł czyjąś rękę w swo 
je j kieszeni. Że jednakże pamiętał,, 
iż w kieszeni tej nic nie ma, więc a- 
larmu nie podnosił.

Stary wyga, który już nie z jedne
go pieca chleb jadał i przez niejed
no przesilenie zwycięsko przeszedł, 
przyjrzał się interesantom i sam w 
duchu zadziwił się, iż nie wie, do ja
kiej kategorji zaliczyć czterech dżen
telmenów.

— Panowie w jakiej sprawie?
— My w sprawie podziękowania.
— Panowie razem czy odzielme.
— Jesteśmy delegatami Z. Z. Z.
Tu woźny znowu stwierdził, że zu

pełnie stracił orjentację. Na człon
ków Z. Z. Z. ci inteligentni panowie 
stanowczo nie wyglądali.

Tymczasem z gabinetu wyszedł in
teresant i woźny zameldował przyby
łych, kładąc na biurku pana ministra 
cztery karty wizytowe.

— Pan minister prosi.
Weszli. Stanęli rzędem u drzwi. 

Prowadzący delegację otyły dżentel
men odchrząknął i zaczął:

— Panie ministrze! W imieniu na
szej organizacji, w imieniu naszych 
wszystkich członków, naszych żon i 
dzieci przyszliśmy złożyć panu mini
strowi słowa uznania i podzięki. Na
szemu zawodowi, a więc wszystkim  
nam groziła śmierć i zagładai Nędza 
w całem znaczeniu tego wyrazu zaglą 
dała do naszych mieszkań i już są
dziliśmy, że wybiła nasza ostatnia 
godzina, gdy naraz ostatnie rozporzą
dzenie pana ministra otwiera przed 
nami bajeczne możliwości, widoki i 
horoskopy...

Minister chciwie połykał słowa po-

ZYGMUNT ZAREMBA.

W dn.2 października-Dzieli Młodzieży Robotniczej
Rozpoczyna on „Tydzień Werbunku" do Organizacji 
Młodzieży T.U.R.

A k c j a  m a ł o r o l n y c h I
Dzisiaj kończy się akcja, prowadzona 

przez Związek Zawodowy Małorolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej i Związek 
Zaw, Rolników, a wyznaczona w okre
sie od 4 do 11-go września. Oczywiście, 
Związek Zaw. Małorolnych odwoła się 
jeszcze do ogółu swoich członków dla 
wspólnego powzięcia ostatecznej decy
zji, Odwołanie się jest konieczne, ponie
waż Inspekcja Handlowa M agistratu 
stolicy przedstaw iła do decyzji Magis
tra tu  wnioski uwzględniające postulaty 
małorolnych, tylko w nieznacznej częś
ci, a Komisarjat Rządu m. W arszawy

dzięki, nie wiedział jednak, o które 
rozporządzenie chodziło delegacji, 
tak odbiegającej od innych delegacyj, 
wiecznie niezadowolonych, jęczących, 
skomlących...

Mówca tymczasem kontynuował.
— Rozporządzenie pana ministra 

kładzie kres bezrobociu w naszym 
trudnym i niebezpiecznym zawodzie, 
ożywi nasze interesy...

Minister zachodził w głowę, o któ-

wogóle nie wypowiedział się w sprawie 
m andatów karnych.

Należy podkreślić, iż nastroje wśród 
małorolnych są bardzo mocne, pomimo, 
iż w dzisiejszych warunkach powstrzy
manie się od sprzedaży produktów  wy
maga od małorolnych wielkiego poświę 
cenią.

Ju tro  M agistrat na swojem posiedze
niu rozpatrzy wnioski Inspekcji Han
dlowej. Uchwały, jakie M agistrat powe
źmie, budzą olbrzymie zainteresowanie.

N iektóre z wczorajszych dzienników 
podały wiadomości, jakoby po skończe

niu akcji małorolnych, w ładze miały 
przystąpić do szczegółowych badań nad 
rynkiem żywnościowym m iasta w celu 
zabezpieczenia drobnych rolników przed 
wyzyskiem pośredników oraz że opłaty 
rogatkowe i postojowe mają być podda
ne rewizji i obniżone proporcjonalnie 
do spadku cen artykułów  rolniczych, a 
w szczególności ma być wdrożona akcja 
c likwidację prywatnych targowisk i 
zorganizowanie odpowiedniej sieci miej
skich punktów  sprzedaży.

Wiadomości te  notujemy na odpowie
dzialność dzienników, k tóre  je podały.

re to rozporządzenie chodzi.
— Panie ministrze, nałożenie po

datku na właścicieli schowków, czyli 
tak zw. safesów bankowych sprawiło, 
że schowki te opustoszały, natomiast
w mieszkaniach pojawiły się papiery . — — — —
procentowe, dolary, biżuterja, kaszto 
wności, ruble złote i jest po co się 
fatygować do frajerów...

— Przepraszam  — skoczył mini
ster — panowie w czyjem imieniu

dziękujecie, w czyjem przemawia
cie?

— W imieniu Z. Z. Z.
— To znaczy?
— Związku Zawodowego Złodziei.

W Ministerjum była tego dnia So
doma i Gomora.

ULTIMUS.

Spojrzenie wstecz i naprzód
SIŁA MARKSIZMU. — ROZWESELAJĄCE PROROC

TWA. — WYKRADANIE IDEI.

Socjalizm naukowy wyprowadził ideologję robotniczą 
z sekciarskiego zamknięcia gminy jednako wierzących na 
szeroką drogę codziennych walk proletarjatu. Jego  naj
większym sukcesem było udatne zjednoczenie rewolucyj
nych dążeń do całkowitej zmiany ustroju społecznego 
z taktyką nieustannej walki o realne zdobycze, „podno
szące" poziom materjalnego i moralnego bytu klasy robot- 
nczej.

Idea rewolucyjna nie pozwalała partji socjalistycznej 
zejść na bezdroża zaślepionego poszukiwania jakichkol
w iek reform za jakąkolwiek cenę i poświęcania dla chwi
lowych sukcesów pierw orództw a klasy robotniczej w sto 
sunku do przyszłości. Każde zwycięstwo cząstkowe na
kazywała pojmować tylko jako krok na wielkiej drodze 
do socjalizmu, jako ustępstwo, w ydarte kapitałowi siłą 
klasy robotniczej, ustępstwo, za którem trzeba wywalczyć 
wiele jeszcze innych ustępstw, zanim przyjdzie dzień zwy
cięstwa ostatecznego.

Tak pomyślana współczesna taktyka socjalistyczna 
oprow adzająca klasę robotniczą z odrębną ideologją 
w sam gąszcz codziennych walk i ścierania się najsprzecz: 
niejszych interesów, uczyniła z partji socjalistycznej wiel
ką szkołę klasowej polityki robotniczej, rozszerzającą po
czucie solidarności i odrębności klasowej. T aktyka ta  chro
niła jednocześnie przed skostniałością, towarzyszącą naj
częściej ruchom, ograniczającym się do propagandy i strze
żenia czystości idei.

Utrzymanie jednak tej dwoistości założeń polityki partyj 
socjalistycznych nie było rzeczą łatwą. Jeszcze w zaraniu 
obecnego stulecia Kautsky, stary kom entator M arksa i po
pularyzator jego dzieł, ostrzegał przed możliwością prze
wagi taktyki nad ideologją, reformizmu nad rewolucyjne- 
mi zadaniami. Nie brakło bowiem prób sprowadzenia p ar
tji socjalistycznej do rzędu jednej z wielu partyj reformy 
socjalnej.

Naogół jednak partje socjalistyczne zwycięsko wycho
dziły z różnych pokus ministerjalizmu i rewizjonizmu, 
wskazującego, iż ruch jest wszystkiem, wszystkiem jest 
realny sukces i jemu przedewszystkiem podporządkow a
na ma być taktyka partji.

Żadna też partja polityczna nie może się poszczycić 
takim sukcesem, jak partja socjalistyczna. Cały jej pro
gram reform został wprowadzony w życie. Po rewolucji 
w środkowej Europie, we wszystkich krajach zostały zre
alizowane zarówno hasła 8-io godzinnego dnia roboczego 
i ochrony pracy, jak i ubezpieczeń społecznych, a nawet 
częściowa kontrola fabryk i zakładów  pracy. Zostały 
wówczas nawet w pewnych krajach przeskoczone etapy, 
oznaczane poziomem uświadomienia potrzeb, przez co 
wiele zdobyczy tego okresu nie odrazu znalazło dość sil
ne oparcife w masach. Dość w skazać na rozw inięte usta

wodawstwo socjalne, które w wielu krajach zacofanych 
było częstokroć niedoceniane przez robotników, na czem 
opierały się nieraz rachuby burżuazji, prowadzącej atak  
na ,,ciężary socjalne"; dopiero istnienie przez dłuższy czas 
Kas Chorych nauczyło szersze kręgi robotników w Polsce 
korzystać z opieki lekarskiej i oceniać znaczenie tej in
stytucji. Tem niemniej aż roi się dzisiaj od mędrców, w ró
żących socjalizmowi upadek.

W ystarczy jednak tylko jednego spojrzenia na ogrom 
postępu społecznego, dokonanego dzięki walce partyj so
cjalistycznych, żeby dostrzec całą śmieszność tych róż
nych pogromów socjalizmu, prorokujących ,,zmierzch so
cjalnej demokracji”. Biorąc pragnienia klas posiadających 
za fakty dokonane, prorocy ci legendą upadku ruchu ro 
botniczego chcą zda się zasłonić przepaść, coraz szerzej 
rozwierającą się przed klasami panującemi. Zawzięcie 
przeto szerzą bajeczkę, iż faszyzm i komunizm starł już 
potęgę socjalizmu. Jeden  z tych komicznych proroków 
tak sobie to wyobraża:

„Rozwój myśli i stosunków w Europie sprowadził 
tragiczne następstw a dlla socjalizmu; ludowość i podsta
wy socjalne (!) zabiera mu nacjonalizm, kolektywizm 
iest wcielany w  życie przez komunistów, idee zaś po 
lityczne wieiku XIX, k tóre socjalizm m iał wspólne 
z „D emokracją", nie wytrzym ały zmierzenia «>ę z rze
czywistością, straciły  grunt w umysłach i w sercach 
młodych pokoleń narodów europejskich. Tak oto, 
w śród ogólnej likwidacji wiieku XIX-go odbywa się 
zmierzch socjalnej dem okracji", (Autorem tych słów 
jest „też dem okrata”, narodow y dem okrata  p. St. Ko
zicki).

Jakże groteskowo wygląda, to wyciąganie starych ru
pieci ideologicznych na front walki z socjalizmem w obli
czu wielkiego dram atu dziejowego, rozgrywającego się 
w naszych oczach. Nie od dziś przecież odbiera socjaliz
mowi burżuazja ,.podstawy socjalne", przejmując obłud
nie program reform społecznych. Uruchomiła przecież 
swego czasu nawet papieża, ale z encykliki „rerum nowa- 
rum" zrodziło się tylko pokurcze chadeckie, niezdolne 
w żadnym wypadku do powstrzym ania walki klasowej 
i postępów socjalizmu. Czyżby istotnie burżuazja w yobra
żała sobie, że zamiana starego papieża na młodego H it
lera lub Mussoliniego tak  do gruntu zmienia sytuację?

Komunizm! Rozumiemy ochotę burżuazji do pozostania 
na placu boju oko w oko tylko z komunizmem. Jego sek
ciarstwo wróży łatw ą rozprawę, jego błędy ułatw iają w al
kę. Ale też nie wypada zapominać, że komunizm, będący 
zwulgaryzowaną odmianą socjalizmu, rozkw itłą na grun
cie pierwotnych stosunków społecznych, w m iarę czasu 
na terenie Rosji zmuszony jest coraz bardziej do powrotu 
ku zasadom  socjalizmu. Przecież w naszych oczach odby
wa się też odwrót komunizmu z utopijnych pozycyj budo
wy integralnego socjalizmu! Słabość ruchu komunistycz
nego poza Niemcami też powinna powstrzymywać od ta 
kich zestaw ień. I tu chęć starcza za fakty.

Ale z  upadkiem  demokracji politycznej musi zginąć so

cjalizm. I to złudzenie ma już siwą ze starości brodę. Już 
Bismark próbow ał zdławić ruch socjalistyczny przy po
mocy więzień i zakazu organizacyj socjalistycznych. Na
śladowało go też wielu i... przecież żyjemy po roku 1918. 
Reakcja przeciwko swobodom politycznym nic nie mówi 
o przyszłości.

Pewne złudzenia posiała w tej dziedzinie tak tyka so
cjalizmu w ostatnich 12 latach. Natychmiast po przejściu 
fali rewolucyjnej 18 roku i ujawnieniu się powstającej re 
akcji przeciwko zdobyczom robotniczym, partje  socjalis
tyczne zmuszone były poświęcić cały swój wysiłek na 
utrwalenie zwycięstw i umocnienie osiągniętych pozycyj. 
Demokracja polityczna, powiększając wpływ klasy robot
niczej na państwo do tego stopnia, iż , wbrew  klasie ro
botniczej rządy stały się niemożliwe" (Kautsky), dała 
w ręce partji socjalistycznej dostateczną ilość środków 
zwycięskiego prow adzenia tej walki. W ytworzyła się 
więc, jako panująca w polityce socjalistycznej, postaw a 
obrony pozycji, możliwego rozszerzania reform osiągnię
tych i przygotowania w ten sposób klasy robotniczej do 
objęcia całego życia społecznego. W przyszłość zdało się 
wiedzie droga rozwoju samorządnych instytucyj robotni
czych, obejmujących coraz bardziej całokształt życia pro
letarjatu, oraz stałe rozszerzanie się udziału klasy robot
niczej w życiu państwa i samorządu, co byłoby potężną 
dźwignią poprawy materjalnego bytu i wychowania mas 
na świadomych współtwórców i współkierowników życia 
społecznego.

Pozorna stabilizacja kapitału  i rozrost jego w ew nętrz
nej orąanizacji nakazywały również jako działalność p rak 
tyczną, przedewszystkiem obronę pozycji i wykorzysty
wania w tym celu demokracji politycznej.

Taką była pozycja socjalizmu, podyktow ana w arunka
mi politycznej demokracji. Zmiana tych warunków, znisz
czenie demokracji politycznej i samorządu instytucyj ro 
botniczych musiało tylko wywołać zmianę taktyki, co też 
nastąpiło natychm iast po ustaleniu się nowych warunków 
politycznego i społecznego bytu proletarjatu.

Rozwój klasy robotniczej na drodze stopniowego roz
szerzania jego pozycyj — co wiąże się jako możliwość 
z demokracją polityczną — jest jedną z dróg rozwojo
wych. Można ją nazwać drogą najbardziej oszczędną. 
Zgoda. Ale bynajmniej nie jest to droga jedyna. Socja
lizm jest ruchem, który na każdej istniejącej przed proleta- 
rjatem drodze w  przyszłość będzie prowadził klasę robot
niczą ku wyzwoleniu społecznemu, jest bowiem wyrazem 
idei tej klasy.

Można skraść pewne hasło lub formy organizacyjne, 
jak stało się w Polsce po przewrocie majowym, gdy sa- 
nacja przejęła i faszystowskie formy i cały bagaż ideo
wy endecji, lub jak dzieje się, według wszelkiego praw 
dopodobieństwa, obecnie w Niemczech, gdzie v. Papen 
pragnie ratowćy; burżuazję metodami H itlera,^ ale bez 
Hitlera. Odebrać jednak „podstawy socjalne" ruchowi, 
który  jest wyrazem idei pewnej klasy, to  tylko naiwne 
marzenie.

Socjalizm nie wyczerpuje się ani reformą socjalną, ani 
też przejściową formą polityczną.

W

Warszawa, 
Warecka
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Od RedaKcji
W poniedziałek, dnia 12 września, 

rozpoczynamy w  specjalnym dodatku 
literackim, druk interesującej powie
ści z angielskiego p. t.

„PORTRET SZPIEGA"
E. TEMPLE THURSTONA.

W przekładzie tow. B. Kopelówny.
Są to sensacyjne dzieje pięknej ko

biety, która, rozpocząwszy od religij
nej ekstazy, skończyła na roli niebez
piecznego szpiega.

W  jaki sposób dokonała się ta e- 
wolucja, możliwa tylko w warunkach 
obecnego ustroju, który cechuje zu
pełne pomieszanie pojęć i zasad mo
ralnych — opowie nam w  sposób 
barwny i interesujący w swej książce 
Temple Thurston.

Książkowy format dodatku ma na 
celu umożliwienie naszym czytelni
kom skompletowania książki.

LECZNICA R A O J O L O G I C Z N A
99„ R A D O N

dla chorych przychodzących I s ta łych  
GRANICZNA 8, te!. 703-58.

L e c z e n ie  ra d em , p ro m ien ia m i R o e n t 
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e ś w ie 
t la n ie . Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm. chor. krwi nerwowe, skórne.

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó lew sk a  31

b. Ordynator Klin. w Szpit- Ś-go Łazarza
W eneryczne, skórne, 

niem oc płciow a, analizy.
Robotnikom i Ich rodzinom znaczne ulgi.
Od 9 - 2  pp. i 4 _ 8 wiecŁ Nledz. do 2 pp

le c z n ic a  s p e c ja ln a
b. Asystenta Kliniki B e r l iń sk ie

D-ra m ed. D. GISERA
C hm ielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego) 

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec), chro
niczne), pęcherza i n iem o t płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 ł 4—9. PORADA 4 Z ł.

Fig larna  „ id e o lo g j a ”
i wcale nie figlarna rzeczywistość

Proszę w ziąć do ręk i k tó rek o l
w iek pismo „sanacyjne", z tych, — 
usiłujących form ułow ać „ideologję o- 
bozu marsz. P iłsudskiego", naprzy- 
k ład  lw ow skie „Słow o Polsk ie"; jak 
brzm i jego k ry ty k a  zasadnicza, sk ie
row ana przeciw ko ruchow i socjali
stycznem u i w Polsce, i— , szerzej,— 
w  całej Europie zachodniej? skrót 
wyglądałby tak  oto:

„Socjalizm broni faktycznie ustroju li
beralno - kapitalistycznego, ponieważ 
broni demokrację parlamentarną; prakty
ka polityki socjalistycznej jest spóźnioną 
odmianą liberalizmu; nowe prądy, repre
zentowane w Polsce właśnie przez B. B 
W. R,, przeciwstawiają rozproszkowaniu 
liberalnemu idee „prymatu interesu pań
stwowego” oraz rządzącej , elity”, po 
wstałej z najlepszych ludzi wszystkich 
warstw narodu".

Błąd isto tny takiego rozum ow a 
nia, spotykanego zresztą  często tak
że w  lite ra tu rze  kom unistycznej, p o 
lega na rzeczy dość prostej; dem o
kracja parlam en tarna -  to  pew ien 
system  rządzenia; z punktu  w idze
nia Socjalizmu żaden system rządze
nia nie jest celem  samym w  sobie; 
w artości pozytyw ne i negatyw ne 
danego system u rządzenia oceniam y 
według tego, czy u łatw ia on czy też 
u trudn ia rozwój społeczno - gospo
darczy i ku lturalny  ludzkości, wzgle 
dnie narodu, w  tym  kierunku, k tó ry  
—w  naszem  przekonaniu  —  stanow i 
jedyną drogę ocalenia z ka tastro fy  
gospodarczej i z k a tastro fy  k u ltu ra l
nej,— t. zn. rozwój w k ierunku  p rze
budow y socjalistycznej. T akie po ję
cia, jak wolność polityczna, wolność 
sumienia, w olność prasy  i t. d., są— 
ze stanow iska myśli socjalistycznej 
—  w artościam i bezw zględnem i, bę- 
dącem i jednym  z celów  ruchu, bo 
nie sposób w yobrazić sobie niewol
nika, jako świadom ego twórcę no
wego ładu  społecznego, bo Socja
lizm— to nie ty lko zagadnienie spo
łeczno - gospodarcze, to  ta k  samo 
zagadnienie kultury. A le spraw a de
m okracji parlam entarnej leży w  zu
pełnie innej płaszczyźnie; należy 
ona do dziedziny praktyki i takty

ki, —  nie należy do dziedziny ideo- 
logji i teorji. W  latach  pow ojennych 
demokracja parlamentarna była  — 
dla F rancji, Czechosłowacji, Skan- 
dynawji i t. d. pozostała nadal — po
tężną bronią w  rękach  p ro leta rjatu , 
na ziem iach now ych państw  w scho
dnio - europejskich —  i w  rękach  
mas w łościańskich; dlatego, jak n a
pisałem  wczoraj, w eszła w  konflikt 
z in teresam i kapitalizmu, co stano
wi w łaściw e źródło najgłębsze jej 
t. zw. kryzysu, — kryzysu w ramach 
ustroju kapitalistycznego. D em okra
cja parlam en tarna  g ra ła  ongiś is to t
nie rolę odpowiednika praw no  - po
litycznego dla gospodarki liberalno- 
kapitalistycznej; po wojnie p rzeo 
braziła  się w  bumerang, w alący po 
głowie w łasnego w ładcę o dłoniach 
już osłabłych; „w ładca" (kapitalizm ) 
chce strzaskać „niew dzięczny" b u 
m erang, bo mu przeszkadza; „kapi
talizm dyktatorski" pragnie zastąpić 
„kapitalizm liberalny"; „elita  in te 
lek tualna"  zaś, obraziwszy się na 
dem okrację parlam en tarną  i ofiaro- 
waw szy uprzejm ie swe usługi „kapi
talizmowi dyktatorskiemu", — uży
w a sobie z zapałem  na FIGLAR
NYM chw ycie polem icznym , s tresz
czającym  się w dw uch zdaniach:

1) „będziemy wymyślali, ile wlezie, a- 
strojowi liberalno - kapitalistycznemu, u- 
tożsamiając z nim — w imię prostoty — 
demokrację parlamentarną;

2) będziemy pomijali milczeniem pro
blem ustroju dyktatorsko - kapitalistycz
nego, jako że w tym punkcie „figlarność"

przestaje popłacać..."

A  teraz  w ystępuje na scenę naj
większy, jak pow iada Romain Rol
land, „bluff" naszych czasów — idea 
„prymatu interesu państwowego" w 
ujęciu Mussoliniego, „sanacji", adm. 
Horthy'ego, kró la Aleksandra w  Ju - 
gosławji, Waldemarasa, von Papena.

* *
*

Okres „sanacyjny" przyzwyczaił 
nas wszystkich do bardzo łatwej 
formułki polemicznej w  stosunku do 
przeciwnika:

„myślisz inaczej, niż ja, więc jesteś

łajdakiem, kanalją, fajdanem, złodziejem, 
bałwanem..."
W olałbym  „figlarność" tego typu 

pozostaw ić na uboczu. D latego za 
strzegam  się zgóry: nie jestem  księ
dzem w  konfesjonale, nie mogę w ięc 
oceniać ani dodatnio, ani ujemnie 
pobudek osobistych p. X, albo p. Y., 
oddającego swe pióro, swoją myśl, 
swoją energję „sanacyjnem u" syste
mowi rządzenia. Chodzi mi w yłącz
nie o sens objektywny samego fak
tu. Sens objektywny znowuż jest 
całkiem  jasny:

„elita intelektualna", uczestniczą
ca w „sanacyjnym" system ie rządze
nia, tworząca jego „ideologję", ata
kująca w  jego imieniu ustrój liberal
no - kapitalistyczny i demokrację 
parlamentarna, jako rzekomą formę 
polityczną JEDYNIE tego ustroju,—  
odgrywa w praktyce rolę historycz
ną

„KNECHTÓW" KAPITALIZMU 
DYKTATORSKIEGO.

„F iglarne" pojęcie „prymatu inte
resu państwowego" przestaje  być 
„pustym  dźw iękiem "; przeciw nie,— 
nab iera  treści, i to  treśc i WCALE 
NIE FIGLARNEJ, W ypełniają ją 
trzy  postacie sym boliczne:

KARTEL — BANK — MAGNAT  
WIELKO - ROLNY.

Ale istnieje jednak inny PRAW 
DZIWY interes państwowy, JEDY-
ny in teres —  że tak  powiem  —  ab
solutny państw ow ości polskiej:
UTRWALENIE NIEPODLEGŁOŚCI.

A my dzisiaj, wciągnięci —  z woli 
„sanacji" —  w  orbitę dyktatorsko- 
kapitalistycznego prądu dziejowego, 
toczym y się wraz z nim wdół ku 
nieuniknionej katastro fie ; część zaś 
naszej „elity intelektualnej1 uprzy
jemnia nam .tragiczną podróż łat- 
wem wymyślarfiem —  pod czujną o- 
pieką cenzora —  na... Konstytucję 
Rzeczypospolitej.

Jakże m ożecie łudzić się, źe kla
sa robotnicza nie uprzytomni sobie 
tych wszystkich rzeczy?

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Dwa] m i n i s t r o w i e
Temida, symboliczna bogini sprawie

dliwości ma opaskę na oczach i wagę 
w ręku. Stwierdzić należy—mimo opaski 
— umie wyczuć, czy przed jej obli
czem stają uprzywilejowani czy też bie 
dacy, Przeważnie pierwszym nie dzieje 
się krzywda.

Na barykadzie walki o prawo i spra 
wiedliwość stoją zawsze klasy społecz
ne, broniące swojego prawa do życia, 
dążące do wolności.

Pewnie, że w wieku dwudziestym są • 
dy mająl inny wygląd, niż w wiekach 
średnich.

Nie płoną stosy skazańcom, nie wy
rywa się — z mocy wyroku — języków, 
nie wypala oczu, kołem nie łamie się 
kości, nie pławi się czarownic.

Skrzypią jeszcze gdzieniegdzie szu
bienice, pracuje gilotyna, krzesło elek
tryczne spełnia swoje zadanie, topór tak 
że, a śmierć przez rozstrzelanie jest na 
wet zaszczytną.

Poprzez morze krwi ofiarnej, złożom 
nej przez myślicieli, bohaterów i przez 
szare zastępy ludu „pospolitego" — 
przebito mroki średniowiecza. Zdarto 
maskę obłudy z służalczych oblicz wy
konawców prawa, najpowolniejszych 
sług możnych świeckich i duchownych. 
Jeszcze długą i mozolną drogę musi 
ludzkość przebyć zanim dojdzie do 
wymiaru sprawiedliwości, która dawać 
będzie wszystkim poczucie pewności i 
bezpieczeństwa, bo „sądy jako świąty
nie sprawiedliwości i sędziowie jako 
kapłani", to jeszcze jak oazy poszukiwa 
ne na pustyni.

Prawo piszą, ludzie nie wolni od u- 
przedzeń i otaczającej atmosfery,, — 
Wszelkie zapędy nowatorskie spotyka
ją się ze zdecydowanym oporem rządza 
cych klas społecznych, obawiających 
się o dotychczasowy stan posiadania, 
czy też kleru, który uzrupuje sobie 
prawo do rządu nad duszami. Jesz
cze gorzej kształtują się te sprawy w 
krajach, gdzie rządy dyktatorskie od
sunęły szerokie warstwy ludowe od 
wpfvwu na ustawodawstwo.

Klasycznym przykładem jest los pa
ragrafu o przerywaniu ciąży w nowym 
polskim kodeksie karnym obowiązują
cym od 1 września b. r. Od kilku la! 
toczyła się walka o zasadnicze posta
wienie sprawy. Mianowicie o prawo 
przerywania ciąży nie tylko, jeżeli za
istnieją wskazania natury lekarskiej

l ale także wskazania natury społecznej
■ i rodzinnej.
i Jak  wiadomo, Komisja Kodyiikacyj-
! na wypowiedziała się za taką właśnie 

„tezą społeczną". „Wyższe względy”, 
czyli obrona dyktatury przed wpływa
mi kleru, nakazały „kompromisowe 
uzgodnienie". Wprawdzie nowy kodeks 
poczynił pewne zmiany na korzyść no
wych prądów w ujmowaniu tego pro
blemu, nie mniej prawo nie stanęło zde 
cydowanie po stronie słabszych społe
cznie, kobiet klasy pracującej. Tak jest 
w Polsce, gdzie ustawodawstwo dojrzę 
wa w cieniu salonów ministerialnych, 
pod czujnem okiem p. ministra Czesła
wa Michalowski^o i nabiera mocy 
drogą dekretu, W sąsiedniej Czechosło 
wacji ministrem sprawiedliwości jest 
socjalista — tow. Dr. Meissner,

Przedłożył on parlamentowi w P ra
dze projekt ustawy, który znosi karal
ność przy przerywaniu ciąży w ściś'e 
określonych wypadkach i pod troskli
wą opieką prawną.

Znaczenie tego projektu przekracza 
granice jednego kraju. Jest to czyn spo 
teczny o pierwszorzędnem znaczeniu 
dla klas nlcposiadających. Minister-so- 
cjalista rzucił rękawicę wszystkim ob
łudnikom, odzianym w togi moralności. 
W imieniu kobiet, bez ich upoważnie
nia zabierają głos i zachłystują się świę 
tern oburzeniem nad zagrożoną rzeko
mo świętością rodziny. Skoro uchylimy 
rąbek przykrótkiej na o-becnie czasy 
„togi”, zobaczymy klasowe oblicze te
go oburzenia. Kobiety klas posiadają
cych, już dawno stosują świadome ma
cierzyństwo, albo, pewne bezkarności, 
przerywają ciążę. Żaden paragraf, na
wet najsroższy. nie przekroczy progu 
mieszkania kobiety bogatej.

Najbiedniejszym, społecznie skrzyw
dzonym, minister socjalista podaje po
mocną dłoń.

Nietylko wskazania natury lekars
kiej pozwolą na przerwanie ciąży. Tow. 
Meissner wypowiada, walkę starym 
nieludzkim uprzedzeniom, skazującym 
kobiety i dzieci na ciężkie i niepotrze
bne cierpienia. Najważniejszem w pro
jektowanej ustawie jest uznanie wska
zania społecznego, dozwalającego na 
zastosowanie zabiegu, jeżeli przez u* 
rodzenie dziecka tak matka, jak i inne 
osoby, które ona utrzymuje, mogą być

zagrożone w swojej egzystencji.
Zasadniczo spędzenie płodu nie kwa 

lifikuje się, jako zbrodnię, lecz jako 
przewinienie, karalne aresztem od sze
ściu miesięcy do jednego roku.

Wysokie kary — do pięciu lat wię
zienia przewiduje projekt dla akusze
rek, które zawodowo uprawiają spędza
nie płodu.

Dokonanie zabiegu wbrew woli ko
biety, karane będzie ciężkiem więzie
niem do 10 lat. Szpitale otworzą swoje 
podwoje dla kobiet, które nie będą 
miały pieniędzy na opłacanie prywat
nych lekarzy. Nie zajdzie już potrzeba 
— w .Czechosłowacji — uciekania się 
do brudnych znachorek, gdzie na ko
biety czyhała śmierć, albo czyhały cię
żkie choroby. Kobiety nie będą „się 
psuły", bo lekarze z obowiązku przer
wą ciążę, jeżeli zaistnieją prawne pod
stawy.

P ro jek t now ej u staw y  czechosłow ac
kiej zajm uje się tak że  karalnością za 
zamordowanie dziecka. W  99 p ro cen 
tach  n ieślubna m a tk a  zabija dziecko  z 
pow odu beznadziejności swojego poło
żenia. Socja lista  - p ro jek todaw ca um ie 
w niknąć w  przyczyny rozpaczliw ego  kro  
ku k o b ie t p rzew ażn ie  m łodych, rzucra. 
nych n a  pas tw ę nędzy i rozpaczy . Nic 
kw alifikuje też  tego czynu, jako zbrod
ni, karan ej ciężkiem  w ięzieniem , od 
jednego do p ięciu  lat. Obniża karę od 
sześciu m iesięcy do trzech  lat.

Zadaniem prawodawstwa w ustroju 
socjalistycznym musi być organizowa
nie życia w warunkach najlepszych i 
najłatwiejszych a naczelnem wskaza
niem nie może być KARA, lecz PO
MOC. Czechosłowacki socjalista - nv- 
nister jest nietylko prawnikiem, jest 
człowiekiem o szerokim światopoglą
dzie i ludzkiem sercu.

C ierp ien ia  m iljonów  rodzin bezrobo ł 
nych albo m ało  zarab ia jących  nie są 
mu obojętne.

Szanuje godność ludzką w koblec’.e 
i jej macierzyństwo.

D ąży do w yprow adzenia m a tek  i dzie 
ci z ciem nych su teryn , z poddaszy, z 
drogi, k tó ra  prow adzi do zatraceń ,*  
tej iskry, k tó rą  nazyw am y duszą.

Dr. Meissner jest człowiekiem, jest 
socjalistą. Śmiały jego krok nie prze. 
brzmi bez echa.

Dorota Kłuszyóska.

Przegląd prasy
ZWYŻKA CENY WĘGLA.

Nie dalej, jak wczoraj, na tem miej
scu pisaliśmy, źe kartelom włos z gło
wy nie spadnie z powodu siarczystych 
artykułów części pism „sanacyjnych" 
przeciwko cenom kartelowym. Huragan 
„antykartelowych" artykułów trwa na
dal. „Express" pomstuje na politykę 
kartelu cukrowego, który doprowadził 
do tego, że spożycie cukru , w Polsce 
na głowę ludności jest najmniejsze w 
Europie, cztery razy mniejsze, niż w 
Anglji, Danji, czy Holandji. „Gazeta 
Polska" wykpiwa swój bratni „Kurjer 
Polski" i jego kampanję w obronie wy
sokich cen. Inne pisma rządzącego obo
zu też żyją hasłem: „hejże na kartele". 
Zdawałoby się, że ta opinja rządzącej 
prasy, że cała ta akcja odniesie jakiś 
skutek. Tymczasem jest to kiwanie pal
cem w bucie, burza w szklance wody.

Bo oto, jakby  n a  urągowisko, k a rte l 
w ęglow y nie obniżył, a w łaśn ie podniósł 
i to  w ydatn ie podniósł ceny  w ęgla. C e
na tony  w ęgla p ierw szego  gatunku sko 
czy ła w  deta lu  z  58 n a  62 zł., a w  n ie
k tórych  sk ładach  n aw et na 65 zł.

Jako przyczynę tej zwyżki cen ,,Ku
rjer Czerwony" podaje:

„Przyczyną zwyżki cen są zarządze
nia syndykatu przemysłowców węglo
wych, który z dniem 1 września r. b. 
cofnął swym odbiorcom 15-procentowe 
zniżki, t. zw. „rabaty letnie". Cena to
ny w hurcie kalkulowała stę poniżę) 50 
zł. (loco wagon Warszawa), obecnie 
trzeba płacić 54 zł."

Ale na tem nie kończą się machinacje 
skartelowanych baronów węglowych:

„Przewidując małe zakupy ze strony 
publiczności na jesieni, Syndykat posta
nowił sztucznie zmniejszyć podaż. W 
tym celu rozesłano do poszczególnych 
kopalni bardzo ostre okólniki, nakazu
jące zmniejszenie wysyłek węgla na ry
nek krajowy o 13 procent!" 

S tw orzyw szy  w  ten  sztuczny sposób 
„popy t n a  w ęgiel", k tó reg o  w  sk ładach  
będzie „b rakow ało", k a r te l w ęglow y 
podn iesie  znow u ceny. H urtow nicy, jak  
donosi „Kurjer”, spodziew ają się w  lis
topadzie  rwyżki cen o jak ieś 3— 4 zł. 
na tonie.

A prasa „sanacyjna" będzie się „obu
rzać" i wołać: „obniżyć ceny kartelo
we".

„KUŁACY".
„P. P. S. doszczętnie straciła swój 

pierwotny charakter klasowy, schodząc 
bezapelacyjnie i ostatecznie z ideowo- 
robotniczej postawy". „Puszczenie się 
raz na socjal-zdradę — jest wejściem 
na bardzo śliską drogę". „PPS skupia 
pod swoim rzekomo czerwonym sztan
darem przerozmaite kułactwo".

Czyż są to  w yjątk i z komunistycznej 
odezw y? W szak  to  ten  sty l i te  soczys
te  „argum enty". K tóż to  ta k  n as  gromi 
za „socja l-zdradę", „ku łac tw o1 4 „z a 
tra tę  k lasow ości"?

N ie śm iejcie się o, przyjaciele , —  to 
n;e kom uniści, to  urzędowi i zarejestro
wani „rew olucjoniści" z  „Walki". Oni 
.klasow cy", oni „czyści11 „socjal-rew o- 

lucjoniści"!
Czyż trze b a  w iększego cynizmu i bez

czelności?
A le skąd  ten  gniew  ta k  z a ża rty ?  M a

g is tra t jest n iezadow olony  z akcji s tra j
kow ej ro ln ików . W szak  dom agają się 
oni obniżki o p ła t za postój. B.B.S. o- 
trzy m a ł ro zk az  i „Walka" w oła ochry
płym  głosem : „cekaw iści" chcą „ogło- 
dzić11 m iasta  —  chcą podbić ceny  na 
żyw ność, p o p ie ra ją  „polskiego k u ła 
ka"...

A  w ięc jeszcze raz  przygwoźdźmy de
magogię. Po p ie rw sze  s tra jk  by ł sk ie 
row any  nie w  k ie ru n k u  podb ijan ia cen, 
a w  k ie runku  w alk i z nadmiernemi o- 
p ła tam i za postó j i p rzec iw  karom ad
m inistracyjnym . P o  drugie strajlk nie 
m iał i nie m ógł ogłodzić W arszaw y, bo, 
jak  z re sz tą  przyznaje n aw e t burżuazyj- 
na p rasa , ogrom na w iększość p ro d u k 
tów sp row adzana jest do W arszaw y  
koleją  i au tam i z dalszych okolic. Po 
trzec ie  w strzym ali się od przy jazdu  z 
furm ankam i do Warszawy —  nie jacyś 
„kułacy", k tó ry ch  w ogóle w  okolicach  
sto licy  jest n iew ielu  i k tó rzy  n ie potrze 
bują sam i jeździć na rynek , sp rzedają  
bow iem  zw ykle sw e p ro d u k ty  h u rto w 
nikom  — a b ra li udz ia ł w  akcji ro ln i
ków  w łaśn ie  małorolni, „biedota" wiej
ska. Po czw arte , czy „rew olucjon i
stom " ich argum entacja , że p rzez  s tra ik  
ceny poszły  w  górę i że odpow iedz ia l
ność za to  ponoszą o rgan iza to rzy  s tra j
ku, a nie n iesum ienni speku lanc i i p o 
średnicy , k tó rzy  chcieli w ykorzystać  sy  
tuację —  nie p rzypom ina argum entacji 
i rozum ow ania kołtuńskiej p rasy  burżu- 
azyjnej, k tó ra  b ia d a  zaw sze, że drożyz 
nę w yw ołują ro b o tn icy  strajkam i! W resz  
cie, po p ią te  —  co w ogóle bebesow e 
ban k ru ty  m ają do po w ied zen ia?  G dzie 
konia kują, n iech  beb eso w sk a  żaba  no
gi n ie  p odstaw ia . W y sta rczy ?

S-ek.
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Na fronc ie  wa lk i  st rajkowej
N a m a r g in e s ie  s tra jk u  t r a n s p o r to w c ó w  w  G d y n i

(Kor. w łasna).

S tra jk  gdyńskich transpo rtow ców : 
m arynarzy , k ran is tó w , w arsz ta to w có w  
i robo tn ików  portow ych , —  n ie ty lko  
w strzą sn ą ł opinją całej Polski, lecz od
b ił się po tężnem  echem  w  całe j E u ro 
p ie . Z uw agi n a  p rzek ręco n e  w iadom o
ści i inform acje, podaw ane p rzez  p rasę  
„sanacy jną”, en d eck ą  i ch ad eck ą  w y
p a d a  pośw ięcić  k ilk a  dodatkow ych  u- 
w ag p rzeb iegow i s tra jk u  i jego podłożu.

„R obo tn ik" w skazyw ał w  szeregu 
a rtyku łów  n a  stosunki, panujące w śród 
tran sp o rto w có w  gdyńskich, a szczegól
niej n a  w arunk i w  jak ich  żyją maryna
rze i robotnicy portowi. Z w łaszcza ci 
o sta tn i, —  pozbaw ien i w szelkich  św iad 
czeń  socjalnych, p racu jąc  w  ciężkich 
w arunkach  p o  2 do  3 dni w  tygodniu,

są pogrążen i w  rozpaczliw ej nędzy. Ek 
spedy to rzy  portow i, ufni w  sw e w p ły 
w y u sfer rządow ych, posunęli się do 
tego, że obniżyli głodow e p łace  ro b o t
n ików  o 15 p rocen t.

Znanym  zw yczajem  Zjednoczenie Za
w odow e Polskie w yraziło  zgodę na po
gorszenie płac, nie bacząc  na to, że n ę
dza w śród robo tn ików  osiągnęła p u n k t 
kulm inacyjny. O m inięto celow o i św ia
dom ie Zw. Zaw. Transp. Rzp. P. i za
w a rto  p a k t zakulisow y, bez  w iedzy  wła

W raz ie  p rzez ięb ien ia , kataru, zapale
n ia  gardzieli przy bólach nerwowych i ła
maniu w kościach należy dbać o codzienne 
regularne wypróżnienie i w tym celu używać 
pół szklanki naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
c lszka-Józefa” . Żądać w aptek, i droger.

w ymian

P o d w y ź R a  c e n y  w ę g la
Aj. Press stw ierdza, że n as tąp iła  w 

całym  kraju  podwyżka cen  węgla. Z po 
czątk iem  w rześn ia r. b. kopaln ie w ęgla 
w  Zagłębiu D ąbrow skiem  i n a  G órnym  
Śląsku pocofały  raba ty , udzielane swoim 
odbiorcom  w  ok resie  m iesięcy letnich, 
a ponad to  zm niejszyły o 13 proc. p rzy 
dział w ęgla na rynk i w ew nętrzne.

Z arządzen ia  te  spow odow ały  pod
w yżkę cen  węgla o 3— 5 zł n a  tounie. 
M iejskie za k ła d y  opałow e w  W arszaw ie 
b ra ły  p rzed  k ilku  dniam i za  tonnę naj
lepszego w ęgla 62 zł. 60 gr. z dostaw ą 
do domu i ze  zn iesien iem  do piw nicy.

B yła to  p rzy tem  cena kredy tow a. O bec
nie, przy  kredycie, b ran a  jest cena 66 zł. 
50 gr. za tonnę. C ena go tów kow a m iej
skich zak ładów  opałow ych w ynosiła p o 
p rzednio  58 zł. 50 gr. za tonnę, obecnie 
w ynosi 63 zł, 50 gr, U  w arszaw skich  
składników , sprzedających  w ęgiel w  
drobnym  deta lu  na korce , cena  za tonnę 
kalkuluje się obecnie około 80 zł.

Podobnie w  całym  kraju  ceny w ęgla 
poszły  w  górę w zależności od oddale
nia danej m iejscow ości od kopalń węgla 
i kosztów  przew ozu.

Odprężenie w  Grecji
PARYŻ, 9 w rześn ia  (ATE). Z A ten  

donoszą, że panujące od trzech dni nie
zw ykle naprężenie w  zw iązku z pogło
skami o m ożliwości ogłoszenia dyktatu
ry wojskowej ustąpiło n ieco po wczoraj
szej audjencji V enizelosa u prezydenta  
republiki Zaimisa. W edług doniesień  
dzienników V enizelos m iał okazać goto
w ość ustąpienia, ale pod warunkiem, 
że prezydent pow ierzy w ładzę przedsta
w icielom  Ligi W ojskowej, Ponieważ

prezydent dymisji gabinetu Venizelosa  
nie przyjął,, rząd ten pozostanie na czas 
wyborów. Agitacja wyborcza przybiera 
w ielkie rozmiary, Prasa opozycyjna ata
kuje w  ostry sposób V enizelosa i oskar
ża go o w ysunięcie na plan pierwszy za
gadnienia ustroju państwa, jedynie w  ce
lu odwrócenia uwagi opinji publicznej 
od problem atów gospodarczych i utrzy
mania się  przy władzy.

Autonomia Katalonii
PARYŻ, 9 września (ATE). Z Madrytu 

donoszą, że Kortezy na nocnem posiedze
niu uchwaliły statut kataloński. Debaty nad 
tą sprawą były bardzo trudne i trwały prze
szło 4 miesiące. Rozbieżność pomiędzy przed 
stawicielami Kataionji a innymi stronnictwa
mi były bardzo wielkie. Dopiero nieudany 
zamach wojskowy z dnia 10 sierpnia zmie
nił całkowicie położenie i skłonił stronictwa 
do uzgodnienia swych stanowisk. Nowa usta-

W  ywłaszczeraie
grandów hiszpafisRich

wa uznaje Katalonję jako prowincję auto
nomiczną, a nie jako państwo niepodległe. 
Obok języka katalońskiego również język 
kastylijski jest uznany za urzędowy. Wszel
kie dokumenty państwowe będą musiały u- 
kazywać się w obu językach. Rząd kataloń
ski będzie mógł tworzyć nowe szkoły, rów
nolegle ze szkołami hiszpańskiemi, które po
zostaną nadal.

P aryż , 9 w rześn ia (ATE). Z M adry tu  
donoszą: P arlam en t h iszpańsk i uchw alił 
w  nocy z czw artk u  na p ią tek  pop raw kę 
do ustaw y  o reform ie rolnej, m ającą do
niosłe znaczenie polityczne i  gospodar
cze. Na m ocy tej uchw ały  w szystk ie m a
ją tk i ziem skie będące w łasnością  gran
dów  hiszpańsk ich  ulegają konfiskacie  na 
rezcz p ań stw a bez odszkodow ania.

P rem jer  A zune uzasadniając tę  po
p raw k ę  stwierdził, iż niewątpliwie zmia 
n a  kursu  w  polityce agrarnej m a  ch a 
r a k t e r  rewolucyjny, jednak  zm iana taka

jest konieczna dla dobra republik i. R e 
form y repub likańsk ie  nie mogą być 
p rzeprow adzone bez pokrzyw dzen ia  p e 
wnej kategorji ludzi. Je d n a k  pamiętać 
należy, ze ci ludzie, k tó rych  te ra z  re p u 
b lika h iszpańska skrzyw dzi, kiedyś 
krzywdzili republikanów. W  kołach po
litycznych tłomaczą zaostrzenie kursu  ̂
polityki agrarnej rządu ostatnią nieuda
ną rewolucją gen. Sanjurio. Okazało się  
bowiem, iż po stronie gen. Sanjurjo stoi 
w ielu arystokratów hiszpańskich i w ła
ścicieli w ielkich obszarów rolnych.

O s t a t e c z n e
zakończenie strajku
w  B e l g j i

W  czw artek  podp isany  zo s ta ł p rzez 
p rzedstaw ic ie li górników  i p rzez  p rze d 
staw icieli p rzem ysłow ców  w ęglow ych

układ, regulujący za ta rg  w  belgijskim  
przem yśle węglowym. Dzisiaj górnicy 
w racają do pracy .

Orzeczenie Komisji
Arbitrażowej

Katowice, 9 w rześn ia (PAT). Komisja 
A rb itrażo w a pod p rzew odnictw em  ko
m isarza  dem obilizacyjnego ro z p a try w a 
ła dziś spraw ę w yp łacen ia  robo tn ikom  
technicznym  za robków  za o k res  strajku . 
K om isja o rzek ła, że za  dni, w  k tó rych  
robo tn icy  strajkow ali, nie należy im się 
zapłata, natomiast winni otrzymać od

setk i za zw łokę w  w ypłaceniu należnych  
zarobków. W ysokość odsetek ustalona 
m a być w  d rodze p e rtrak tac y j w p rz e 
ciągu 3 dni.

W  myśl odnośnych przepisów ustawy  
o najmie pracy, robotnikom przysługuje 
z tytułu zw łoki 2 do 3 proc. zarobków  
w stosunku m iesięcznym.

snych cz łon k ów , zdając sob ie doskona
le  spraw ę z tegO', że  ZZT, nie zgodziłby  
się  n igdy n a  teg o  rodzaju zd radziecką  
robotę.

T o też  w rzen ie w śród robo tn ików
w zrasta ło  z każdym  dniem, aż w dniu 
29 sie rpn ia  b. r. w ybuchł bunt ro zp a
czy w  postaci strajku .

N ieco inaczej p rzedstaw ia ły  się  sp ra  
wy m arynarzy  m orskich  i holow ników .

Od 1 sie rpn ia istn iał ta k  zw. s tan  
bezkon trak tow y , p rzy  k tórym  arm a to 
rzy  m ieli m ożność w  ciągu 48 godzin 
(arm atorzy  opiera ją się na s ta re j p ru 
skiej u staw ie  żeglarskiej z 1902 roku, 
fak tycznie zniesionej p rzez po lsk ie u- 
staw odaw stw o  pracy) narzucić dowo;- 
ne w arunk i p racy  i p łacy. W praw dzie 
toczyły  się rokow ania  pom iędzy ZZT. 
i Zw. Arm. Polsk., lecz szereg odbytych 
konferencyj nie p rzyniósł pozytyw nych 
rezu lta tów . P rzed  m arynarzam i roz- 
tw arła  się o tchłań . Zapow iedziano p rze  
szło 30 p rocen tow e pogorszenie w yży
w ien ia n a  s ta tk a ch , o raz p łacy : 12-to 
godzinne w ach ty  m orskie 9 i 10 go
dzinny dzień p rac y  w porcie  i n a  r e 
dzie, i t. d, i t. p.

T rzec ia  g rapa transportow ców , k tó rą  
stanow i? K raniści i w arsztatow cy , p rze 
sz ła  już w  końcu 1931 r., pod  o p i e k u ó -  
czem i sk rzyd łam i „sanacyjnego" Zw. 
Zw. Zaw. (M oraczew skiego i P ączka) 
obniżkę p ła c  od 25 do 30 procen t, a w 
czerw cu 1932 r. obniżkę o 10 procent, 
i k arm iono  ją ciągłem i obiecankam i.

Zw. Zaw. T ransportow ców  Rz. P. 
p rzestrzeg a ł w szystk ie k o m peten tne  
czynniki i w skazyw ał na k a tastro fę , wi 
szącą w  pow ietrzu , lecz, n ieste ty , nie 
znalazł zrozum ienia, aż w reszc ie  gdy 
transpo rtow cy , w yczerpaw szy  w szyst
k ie  środki polubow ne, uchw ycili się 
s tra jk u  jako jedynego oręża, w ów czas 
dopiero  p rzyby li p rzedstaw ic ie le  R zą
du, by, po  osobistem  zbadaniu  stosun
ków  w  porcie, dać  w yraz zrozum ieniu, 
tego, co  ustaw icznie w skazyw ał ZZT-

R okow ania, m ające n a  celu likw ida
cję strajku , toczy ły  się p rzy  udziale 
p rzedstaw ic ie li Rządu i by ły  „p o p iera
ne" p rzez  policję, śc iągniętą z całego 
w ojew ództw a i chroniącą agresyw nych 
ekspedytorów . N aw et w  dniu „Św ięta 
M orza", kiedy, w edług urzędow ych d a 
nych, by ło  w  G dyni zgórą 80 tysięcy 
przyjezdnych, n ie  w y stąp iła  policja w 
tak ie j sile, jak  w  czasie spokojnego 
stra jku  p ó łto ra  ty siąca  robotników .

Mimo najw iększych p rzeszkód  i p re 
sji, s tra jkow ali robotnicy , k ran iśc i i m a
rynarze  so lidarn ie, pod  k ierow nictw em  
otw. G uziałka. W yjątek  stanow iło  k il
kunastu  robotn ików , k tó rzy  chcąc przy  
stąp ić  do strajku , zosta li w strzym ani 
p rzez  policję w  po rcie  i o toczono Ich 
kordonem  policji.

Z żeglugi m orskiej stra jkow ały  n as tę 
pu jące s ta tk i: „P rem ier" , „W arszaw a", 
„Lublin", „Lw ów ", „Łódź", „T czew ", 
„K raków ", „W ilno", „R obur III", „C ie
szyn", „R obur V “, „Śląsk", „R obur VI" 
„G dańsk", „T oruń", „W anda" „ Jad w i
ga" i „N iem en", czyli w szystk ie s ta tk i 
znajdujące się w  G dyni i G dańsku (In
ne s ta tk i były  zagranicą).

Załogi tych s ta tk ó w  zostały  przem o
cą zepchn ię te  na ląd. W  G dańsku od
dali arm ato rzy  po lsk ie s ta tk i pod opie
kę  policyjnych sz tu rm ów ek  h itlerow s
kich, k tó re  palkam i i b ron ią  palną  zmu 
szały  po lskich  m arynarzy  do opuszcza
n ia po lskich  s ta tk ó w  (H)

Był tak i m om ent w  G dańska, że m a
ry n arze  s/s „W arszaw a", w  obliczu p a 
łek  i b ron i palnej policji h itlerow skiej, 
udali się, z narażen iem  w łasnego  ży
cia, na rufę okrętu , ażeby  opuścić po l
ską  banderę  i w ręczyć ją jednem u z 
oficerów  polskich.

W  św ietle tych fak tów  u jaw niła  się 
ca ła  perfid ja  i ob łuda „nacjonalistycz
nej hecv", up raw ianej p rzez  p rasę  „sa
nacy jną", endecką i chatfecką.

G dzież po d z ia ła  się  ta  p rasa , 
gdy polskie m ienie oddaw ano pod o- 
p iekę... h ie tle row sk ie j policji? Zam ilkła 
całkow icie, gdyż tu  chodziło  o obronę 
po lsk ich  obyw ateli p rzed  zachłannością 
po lsk ich , angielskich, duńskich, am ery
kańsk ich  i skandynaw sk ich  k ap ita lis 
tó w  i n ie  m ia ła  w  tym  w ypadku p re ten  
sji za kum anie się z bojów karzam i h it
lerow skim i". G dy chodziło  o in teres k a  
p ita lis ty , zapom niano o „patrjo tyzm ie".

S ta ło  się to, co p rzew idyw ał Zw. Za
w odow y T ransportow ców . N astąp iła  
han iebna zd rada ze s tro n y  p rzedstaw i
cieli fikcyjnego Zjedn. Zaw, Polsk.; je
den z tych p rzedstaw ic ie li ledw o zdo
ła ł uciec w sam ochodzie p rzed  sam o
sądem  zdradzonych robotników ) oraz 
ze strony  „sanacyjnego" ZTZ. O burze
ni robo tn icy  podziękow ali tym  „obroń
com " w ybiciem  szyb w  ich lokalach.

Zw iązek Zaw. T ransportow ców  sta
w iając stanow czo  żądania, spow odow ał 
sw ą n iezachw ianą postaw ą, że robotni
kom  podwyższono p łace o 5 procent, a 
k ran istom  i warsztatowcom  o 10 proc., 
w obec czego transpo rtow cy  postanow i 
li zaw iesić strajk .

S tra jk  m arynarzy, jak  w iadom o —  
w dalszym  ciągu so lidarn ie rozszerza ł 
się z każdym  dniem, w  m iarę przybyw a 
nia s ta tk ó w  z m orza. Nie pom ogły d e 
m agogiczne odezw y zdrajców  z pod  zna 
ku ZZP. i ZZZ. —  marynarze strajkowa 
li niezachwianie i zdecydowanie na zew  
ZZT.

R okow ania, toczące się dniam i in o  
cam i pom iędzy ZZT. i Zw. Arm . Polsk. 
orzv  udziale In sp ek to ra  M orskiego (Z. 
Z. Z. i ZZP. nie dopuszczono do  ro k o 
w ani ukończono w  nocy z 6-go na 7-go 
w rześnia, poczem  stro n y  podp isa ły  pro 
w izerjum , na m ocy którego zostały za
gwarantowane niezm ienione warun
ki pracv i p łacy marynarzy do stycznia  
roku 1933.

S trony  zobow iązały  się zaw rzeć do 
końca w rześn ia ramową umowę zbioro
wą, a, w  raz ie  p unk tów  spornych, od
dać je do rozstrzygnięcia Komisji Roz
jemczej, -złożonej z 3 p rzedstaw ic ie li Z. 
Z. T. i 3 p rzedstaw ic ie li ZAP., k tó rzy  
w ybiorą dow olnego su p e ra rb itra . A r
b itraż  rządow y, w  osobie p rezesa  m i
nistrów , m arynarze  odrzucili,

Po 9-ciodniowej bohaterskiej w alce, 
marynarze osiągnęli zw ycięstw o. Na 
zew  ZZT. pow rócili na sta tk i, ażeby na 
dal pełnić sw oją tw ard ą  służbę, w zm o
cnieni duchow o, w  zw ycięskich szere
gach klasowego Związku Zawodowego  
Transportowców Rzp. P. i I, T. F.

Zdradę Zjedn. Zaw. Polskiego i ZZZ. 
transportowcy gdyńscy popamiętają 
długo.

Moskwa bez maski!!
BEZPŁATNIE

rozda-e się  b roszurę  M ieczysław a P ias tu sz -

II

AŚNIEJ SŁOŃCA
JLEP/2A  ZAPRAWA DO PODŁÓG

ODŻWIEZA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LIN01EUM 
i F A R B U J E  M O M E N T A L N I E  BIAŁE PODŁOGI 

-NA M A H O Ń  LUB O H ZEC M  C IE M N Y .

kiewteza p. t.

JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA 
UZDRAWIA CHORYCH"

ażeby ci wszyscy nieuleczalni i ciężko cho
rzy przekonali się, że mogą mieć nadzieję na 
uzdrowienie.

Natolińska 5 m. 3, telef. 8-55-52.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE
BOMBY POD TEATRAM I.

W NOWYM JORKU.
N ieznani sp raw cy  podłożyli bom by 

pod dw om a tea tram i w  różnych częś
ciach m iasta . Eksplozje n as tąp iły  w  
chwili, gdy publiczność w ychodziła  po  
skończonem  przedstaw ien iu . N a szczę
ście obyło się bez w ypadku  z ludźm i, 
ucierp ia ły  jedynie gm achy te a tra ln e  i 
sąsiednie sklepy, z k tó rych  w ylecia ły  
w szystk ie  szyby, Policja p rzypisuje za 
m ach członkom  partji pracy.

KATASTROFA SAMOCHODOWA  
MINISTRA SKARBU.

W ęgierski m in ister skarbu , baron  F ry  
re ry k  K oranyi, jest zam ieszany w  cięż
ki w ypadek  sam ochodow y, k tó ry  pocią
gnął za  sobą śm ierć jednej osoby. Sam  
m in iste r ob rażeń  nie odniósł. W yp ad ek  
w ydarzy ł się w  pobliżu m iejscow ości 
K uklena. A uto  m in is tra  na zak ręcie  zde 
rzyło  się z innym  sam ochodem , k tó rego  
w łaścic iel zosta ł ciężko ran n y  i n ie
baw em  zm arł w  szpitalu  w skutek  od
niesionych obrażeń. T ow arzyszący  m u 
b ra t jego jest ciężko ranny. Szofer sa 
m ochodu m inistra, k tó ry  jest p o d ejrza
ny o spow odow anie w ypadku  p rzez  nie 
ostrożną jazdę, zos ta ł poddany  badaniu ,

START INWALIDY - PŁYW AKA.
A m erykanin  Zimmy, k tó ry  w  czasie 

nieszczęśliw ego w ypadku strac ił obie 
nogi, zam ierza p rzep łynąć k an a ł La 
M anche.

W y sta rto w ał on dziś o godz. 17 min. 
35 z m iejscow ości South Foreland .

AFERA SZPIEGOWSKA, WYKRYTA  
W  BANKU AMERYKAŃSKIM  

W  TOKJO.
D zienniki tokijskie zam ieściły  św ieżo 

w iadom ość o sensacyjnej aferze szp ie
gowskiej, w  k tó rą  w m ieszany jest tam 
tejszy oddział am erykańskiego  N ational 
C ity  B ank. W edług w yników  do tych
czasow ego śledztw a, z po lecen ia  filji 
tokijskiej tego banku, dokonano szeregu 
zdjęć gm achów  rządow ych i w ojsko
w ych w m iastach japońskich: K obe Ci
sa k a  i Tokjo. Zdjęcia te, jak podnoszą 
w spom niane dzienniki, służyć m iały dla 
ew ent. a tak u  lotn iczego na Japon ję. 
S p raw a p rzed staw ia  się  bardzo  zag ad 
kow o.
500 ROBOTNIKÓW ZNISZCZY ST A J

NIE ALFONSA XIII.
Z M adry tu  nadchodzą w iadom ości, i i  

w ładze hiszpańskie p rzy stąp ią  w  tych 
dn iach  do zdem olow ania stajen  eks- 
k ró la  A lfonsa XIII-go. P rzy  p racy  tej 
zajętych będzie zgórą 500 robotn ików .

KATASTROFA KOPALNIANA.
W e czw artek  w ydarzy ła  się k a ta s 

tro fa  w  kopalni A m ielie II koło  W itte ls- 
heim u w  pobliżu Miluzy. W  sztolni, w  
której p racow ało  p ięciu  robo tn ików , o- 
fcerwało się  około 15 m. sześć, ziemi, 
zasypując w szystk ich  robotników . P o d 
jęte natychm iast p rac e  ra tu n k o w e do
prow adziły  po kilku  godzinach do w y
ra to w a n ia  trzech  ciężko rannych , p o d 
czas, gdy dwaj ponieśli śm ierć.

PAN MŁODY, „OKRADAJĄCY" 
MERA I GOŚCI PODCZAS CEREMO

N II ŚLUBU.
W  m erostw ie p ią tego  okręgu p a ry s

kiego odbył się dziś ślub słynnego „m i
strza  czarodziejskiego G uilli - G iuill z 
m łodą P a r y ż a n k ą .

Podczas cerem onji ślubnej p a n  m łody 
ściągnął m erow i n iespostrzeżen ie  b a n k 
not 1 0 0 -frankow y z k ieszeni, zaś św iad
kom szereg drobniejszych przedm iotów , 
k tó re  po ukończonym  akcie  zw rócił 
p rzerażonym  w łaścicielom  z uprzejm ym  
uśm iechem .

F A C H O W O Ś Ć  
I WYTWORNY GUSTN A S Z A

To zapewnienie d o b r e g o  i t a n ie g o  k u p n a

S S S  SUKIEN PUSZCZY I BLUZEK
A  M  WARSZAWA. NALEW KI 38• JTjL A  l A Z X .  I N  FRONT, I-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72

R o z p o c z ę ła  d e ta lic z n ą  sp r z ed a ż
w ed łu g  n ajn ow szych  m odeli zagranicznych

CENY SCISLE HURTOWE! ----------------------

KELLER w 8 GODZIN
Przerabia stare kapelusze męskie na zupełnie nowe. Ceruje 
sztucznie rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy awiat 37, 
Twarda 24, N a le w k i 15. Telefon 219-49, stale informuje.

tanich a dobrych
z u p  i  po trav) n a  rosole ‘ > j l
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MAGGI Sp. z ogr. o d p . —  F a b ry k a  w  P o z n a n iu



„ROBOTNIK1*, niedziela, 11 września. S tr. 5

W s p r a w i e  bezrobocia i pomocy doraźnej
dla bezrobotnych
Delegacja Rady Z aw odow ej m. W arszaw y  i Zw. Rob. B udow lanych 
w M agistracie  w a rsz a w sk im  i u w ice-w ojew ody

W dniu 9 b. m. delegacja złożona z 
radnego tow. Haupy, sekr. Rady Zaw. 
tow. Zdanowskiego, sekr. Zw. Budowla
nego tow. Sochy, oraz ttow . Chodyń- 
skiego, Olkowskiego i delegata bezro
botnych — interw eniow ała u prezyden
ta  m iasta o zatrudnienie bezrobotnych 
i prowadzenie akcji doraźnej przez mia 
sto dla głodującej ludności Warszawy.

P. prezydent iniż. Słomiński po wy
słuchaniu delegacji, oświadczył, iż z po
wodu braku pieniędzy w  kasie miej
skiej, nie może być mowy o zatrudnie
niu większej ilości bezrobotnych. M a
gistrat nie m a bowiem pieniędzy na 
pensje dla swoich pracowników.

W końcu zapew nił delegację, że jeśli 
M agistrat otrzym a pieniądze z Kom ite
tu  akdji dla bezrobotnych, to przyjdzie 
z pomocą najbiedniejszym.

N astępnie delegacja Rady Zw. Zaw. 
i Zw. Budowlanego udała się do wice
wojewody p. Olpińskiego, który — w 
odpowiedzi na zreferowanie sprawy 
bezrobocia oraz przedstaw ienie rozpa
czliwego położenia bezrobotnych w 
W arszaw ie i poinformowanie go o pod
jętych staraniach w tym kierunku w 
Min. Op. Społ. i M agistracie — zape
w niał delegację, te  ma zrozumienie dla 
tej spraw y, lecz z powodu czysto ad
ministracyjnych fumkcyj województwa, 
które nie ma pod sobą samorządu — 
nic poradzić nie może.

Zaznaczył, że pieniądze jakie przy
syła Min. Op. Społ. na cele bezrobo
cia — województwo co do grosza wy
daje.

Co się tyczy funduszów, k tóre  mają

pow stać ze specjalnych opłat od gazu, 
biletów  i t. p., to tak  samo jak w  ubie
głym miesiącu, w ice-m iuisłer Op. Społ. 
Rożnowski — teraz zarówno prezydent 
m. W arszawy, jak i wice-wojewoda nie 
mogli nic konkretnego powiedzieć de
legacji.

W stolicy mamy zarejestrowanych 
około 20 tysięcy bezrobotnych (a ilu nie

zarejestrowanych!!!) w sezonie bieżą
cym ruch budowlany praw ie nie ist
nieje, zbliża się zima, nędza bezrobot
nych dosięga ostatnich granic.

Cała Polska pracująca jęczy pod jarz 
mem „radosnej twórczości", a w odpo
wiedzi otrzymuje się tylko szumne o- 
świadczenia o „zrozumieniu klęski bez
robocia" i represje wobec opozycji!

Wczorajsze wypadKi
USIŁOWANIE ZABÓJSTWA.

Nocy ub. we wnęce domu ul. Gęsia 
33 nieznany sprawca napadł na pow ra
cającą do domu 30-letnią Perlę Drong, 
kucharkę, której zadał nożem 5 ran cię 
tych klatki piersiowej, pleców i uda. 
Ranną zaopiekowali się przechodnie, 
przewożąc do ambulatorium Pogoto
wia. Sprawca usiłowania zabójstwa 
zbiegł. Drong twierdzi, jakoby tylko z 
widzenia znała sprawcę. Istnieje jednak 
przypuszczenie, że zna go osobiście i w 
obawie dalszej zemsty — nie chce po
dać jego nazwiska i adresu.
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W katastrofie na kopalni Richthof zginęło 4 górników
Donosiliśmy przed paru dniami o 

strasznej katastrofie na kopalni 
„RICHTHOF* W JANOWIE (Gór
ny Śląsk), w której zginęło czterech 
górników.

Akcja ratunkowa odbywała się w 
ciągu 2 dni przy udziale 400 ludzi.

O dsłonięcie  rzeźby G ladiatora
w  Parku Ujazdowskim

15 b. m. rozpoczęte  będzie  ustaw ian ie  w 
p a rk u  U jazdow skim  podstaw y granitow ej i 
rzeźb y  P iusa  W alońsk iego  „G lad ia to r" , ofia
row anej m ia s tu  p rzez  ks. E m aneu la  B ułha
ka. R zeźba ta  stan ie  p o śro d k u  k lom bu n a - 
w pro6 t w ejścia  od 6 tro n y  ul. P ięknej. B ę
dzie  to  d ruga, o „E w ie" W ittig a , rzeźb a  w 
tym  arku . O dsłon ięcie  rzeźby  n astąp i jesz
c ze  w  b. m. R zeźba w y o b raża  g lad ja to ra  
w  p o stac i sto jącej, trzym ającego  w  rę k u  
tró jząb .

Zemsta was czeRa“99

Strach ma wielkie oczy
Z Torunia donosi „Kurjer Poznański";
W  nocy z  czw artku na p iątek , 9  b. m. 

ifo głównego kom isarjatu policji w To-

Koń za 3 złote 50 gr.
„G azeta Bydgoska" z  dn. 9  września 

opisuje fakt, będący między innemi, 
wymowną ilustracją obecnych stosun
ków  na wsi;

M ieszkaniec wsi Zagrzeby, pow. tu
reckiego, Józef Purczykiewicz, przypro 
w adził konia na  targ. Nie tęgi musiał 
być koń i z tej racji nie znalazł na
bywcy, to też w  rezultacie Purczykie
wicz sprzedał go za 3 zł. 50 gr., to jest 
za tyle, ile wynosi cena korca kartofli.

N owonabywca Aron Piecuch z Poddę
bic gorzej wyszedł na tranzakcji, albo
wiem wygłodzony rumak padł mu w 
drodze i zdechł. Piecuch dopłacił 1.50 
zł. czyścicielowi za uprzątnięcie padli
ny.

K IN O TEA TR* M I E J S K I
P oczątek  o godz. 6,30 w.

D la m łodzieży dozw olone.
C olum bia P ie t. Corp. p rzedstaw ia:

FAY WRAY JACK HOLTA
w  fascynującym  dźw iękow cu

S T E R O W I E C  L. A. 3
N a d p r o g r a m .

Z apraszam y n a  następ n y  program  z udzia łem  
św ietnej M arle D ressier w  film ie 

„NENITA K W IA T HAVANNY"
Sala  dobrze  w enty low ana  apara tam i EO R IT

COLOSSEUM PS * k0d°, k 6
Czy m iłość je s t  m ocniejsza

od w ia ry  rewolucyjnej?
Na to py tan ie  odpow iada pasjonujący 

film PARAM OUNTU p. t.:

TEODOZJA SEWASTOPOL
W  ro i głów n. G e o r g e  B a n cro ft  

Miriam H opkins
NA SCENIE: rew  ja z udz. 2 B onardo, 

3 W atras ,  T. F a l is z e w s k i.
M ała Sala: ZW Y CIĘSKA HORDA. 

  Ceny: 65 gr. i 1 zł.

runiu ktoś zatelefonował, że jacyś oso
bnicy, prawdopodobnie członkowie O. 
W. P. malują na chodnikach jakieś na
pisy „Zemsta was czeka", czy coś w 
tym rodzaju. Natychmiast podniesiono 
na  nogi całą policję i rozesłano ją po 
mieście w  poszukiwaniu „sprawców".

Na u l. św. Jakuba istotnie napo tka
no trzech ludzi, zajętych malowaniem 
na chodniku jakiegoś napisu. Sprow a
dzono ich do kom isarjatu. O kazało się, 
że... był to kierownik kina „Lux“ i dwaj 
robotnicy, którzy za pom ocą szablonu 
nam alowali w kilku punktach m iasta na 
Chodniku napis reklam owy filmu „Zem
sta  szejka". Po spisaniu protokułu za
trzymanych zwolniono.

Historja ta  w yw ołała w Toruniu du
żą wesołość.

Z Filharm onii
Chór Sykstyńskl

O jczyzną śpiew u, a  zw łaszcza  śp iew u 
G regoriańsk iego , są  W łochy  i tam  na m iej
scu , n a  tle  p rzep y szn y ch  b a zy lik  rzym skich  
a rcy d z ie ł m a la rs tw a  ł rzeźby, chóry  grego
riań sk ie  u ra s ta ją  d o  rzęd u  zjaw isk m uzycz
nych n aw sk ro ś o ryginalnych, w  sw oim  ro 
dzaju  jedynych. K to  je s ły sz a ł w  Rzym ie, 
w  k o śc ie le  J a n a  L a terań sk ieg o  w  p o rz e  
w ie lkanocnej, w ie, jakie n iezapom niane  zo
s ta w ia ją  w rażen ie,

A le  C hór S y kstyńsk i na  e s trad z ie  Fillhar- 
m onji W arszaw sk ie j s ta je  w now em  ośw ie
tlen iu . W szelk ie  a k ceso rja , a  n aw et p o w a 
ga odległej VI w. sięgającej h is to rji śp iew u 
g regoriańsk iego  i s ła w a  o b ecnego  k iero w n i
k a  chóru, p . R afae la  Casim iri, m ają  zn acze
n ie  uboczne. Szukam y i oczekujem y p rz ed e - 
W6zy stk iem  czysto  m uzycznych  w alorów  
zespołu . W  tym  sk ład z ie , w  jakim  onegdaj 
p rezen to w an o  nam  Chór Sykstyńsk i w sali 
koncerto w ej, zw raca ła  w nim uw agę n ie 
w ie lk a  sto sunkow o ilość głosów  ch łop ięcych  
i p e w n a  o stro ść  b rzm ien ia  so p ranów  w  fo r
te. M ałe  skazy  w  in tonac ji b y ły  p ra w d o p o 
dobnie  p rzy p ad k o w e. N a  p ierw szy  p lan  w y
suw ało  s ię  jed n ak  n ie  w ykonanie, a w ielka, 
n iep rzem ija jąca  w arto ść  kom pozycyj V itto - 
ria , M arenzia  i P a les trin y , g łów nych re p re 
z en tan tó w  t. zw. rzym skiej szk o ły  (XVI w.).

H. D.

MAJESTIC P A L A C E
Nowy Świat Nr. 43 C h m i e l n a  9

P oczątek  o godzinie 4 6, 8 i 10 

Ceny biletów  w  obu k inach  .jed n ak o w e!

KRÓL KOM IKÓW  EU R O PEJSK IC H

VLASTA BURIAN
odegra rolę króla i jego sobowtóra 
w burleskowej epopei, rozśm ie

szającej całą Europę

W piątek po południu zdołano do
piero dotrzeć do miejsca katastrofy 
i wydobyć zwłoki jednej z ofiar: 
ANTONIEGO MAŚLONA. W parę 
godzin później natrafiono na ślad 
drugiej ofiary: PAWŁA M2YKA. 
Mają być jeszcze wydobyte zwłoki: 
JANA KURZONA i PAWŁA PSO
TY.

Chodnik zasypany został na prze

strzeni 6—7 m. Górników zabiły 
spadające olbrzymie zwały węgla.

Jeszcze  1 śm ie r te ln a  o fiara
Również ubiegłej nocy, w podzie

miach kopalni „SATURN** oberwał 
się zwał węgla, zasypując jednego 
robotnika, który poniósł śmierć na
miejscu.

Straszliwe jest życie górnika...

Echa krwawych zajść w Zagłębiu Dgbrowskiem
W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 

toczył się proces o zajścia w czasie 
strajku w Zagłębiu Dąbrowskiem na

Bilety p rz e s ia d k o w e  
w tram w ajach

J a k  się  dow iadujem y, ro zp atry w an a  jest 
obecnie spraw a w prow adzenia  n a  lin jach  
tram w ajow ych  i autobusow ych biletów  u- 
p raw niających  do p rzesiadan ia . Jeszcze 
p rzed  rokiem  sp raw a  ta  b y ła  rozp a try w an a  
w tej p łaszczyźnie, że każdy  b ilet, w yda
w any w tram w aju  lub autobusie  u p raw n ia ł
by d o  jednorazow ej zm iany wozu. Z chwi
lą  uruchom ienia lin ji autobusow ej E, w p ro 
w adzen ie  b ile tów  p rzes iad k o w y ch  będzie  
w y jątkow o doniosłe. R zecz jasna, że w szel
k ie  zm iany w ta ry fie  tram w ajow ej w ym aga
ją nietyllko uch w ały  m ag istra tu , a le  rów nie i  
uchw ały  R ady  M iejskie j i za tw ierdzen ia  jej 
przez w ładze  nadzorcze.

Zatargi o 10 zł. banknoty
W łaściciele  n iek tó ry ch  sklepów  n ie  chcą 

już p rzy jm ow ać 1 0  zł. banknotów , tw ie r
dząc, że n ieop łaci się  fatygow ać z jednym  
pap ierk iem  d o  B anku  Polskiego. W y jaśn ia 
my przeto , że om aw iane bank n o ty  m uszą 
być p rzy jm ow ane p rzez  w szystk ich  bez żad 
nej kw estj i d o  końca r. b. P o  Nowym  R o
ku  1933 b an k n o ty  te  b ę d ą  w y cofane  z ob ie
gu i jedyn ie  jeszcze B ank  Polsk i będzie je 
wym ieniał.

Z Teatru „Ateneum"
Przed właściwem otwarciem nowego 

sezonu teatralnego, które nastąpi w dn. 
1 października, Teatr „Ateneum", po
cząwszy od dziś, grać będzie codziennie 
sensacyjny dram at Lampla p. t. „Bunt 
w domu poprawczym**. Autor, głośny 
przed kilku laty z procesu, wytoczone
go mu za sprawą skrajnych nacjonalis
tów  niemieckich, w którym  to  procesie 
niesłusznie oskarżono go o dokonanie 
mordu politycznego—w dramacie swym 
piętnuje obojętność społeczeństwa urzę
dowej sprawiedliwości w stosunku do 
młodocianych przestępców. Aktualna, 
pełna silnych akcentów sztuka zainte
resować musi szerokie w arstwy publicz
ności. Doskonała reżyserja St. Perza
nowskiej i na wysokim poziomie utrzy
mana gra całego zespołu, gwarantują 
interesującemu dramatowi powodzenie.

Nowe ro zp o rządzen ie
0 rowerzystach

W najbliższych dniach spodziewane 
jest wydanie zarządzenia Kom. Rządu 
w  spraw ie numerów rowerowych .Stwier 
dzono, iż często rowerzyści umieszcza
ją numery w miejscach nieodpowiednich
1 niewidocznych. Jest to niedopuszczal
ne. Numer powinien się znajdować na 
tylnym widelcu, nie może być zasłonię
ty lub zanieczyszczony. Po powrocie do 
m iasta z wycieczki, kiedy numery czę
sto są zanieczyszczane, należy numer 
odkurzyć. Policja otrzyma nakaz za
trzymywania i pociągania do odpowie
dzialności karnej wszystkich row erzy
stów,. niestosujących się do nowych 
przepisów.

Biedny człowiek, dziś pozostający bez 
pracy posiadający na swem utrzymaniu 
dwie chore na gruźlicę siostry, oraz 
chore od kilku lat na serce dziecko, pro
si o pomoc materjalną na kupno lekar
stwa. Łaskawe ofiary proszę kierować: 
W olska 3 m. 29 dla „R, G.

kolonji „Pekin" pod Sosnowcem, na 
wiecu, zwołanym przez komunistyczne
go posła Rożka.

W wyniku rozprawy sześciu robotni
ków zostało skazanych na pół roku wię
zienia, z zawieszeniem kary na 2 lata; 
dwuch oskarżonych uniewinniono.

Nowe butiki
T ytu łem  próby  ustaw iane są na  pl. N a

p o leona  p rz ed  p o cztą  2  now e bu d k i d la 
h and lu  pap ierosam i i gazetam i. B udki te  
n ie zostały  jeszcze zatw ierdzone przez R a 
dę A rtystyczną. In sp ek aja  handlow a zw ró
ciła  się do d y rek c ji poczty  z zapytaniem , na 
jak ie j podstaw ie  postaw iono  budki bez w ie
dzy w ład z  m iejskich.

KRWAWY ZATARG O ZADATEK NA
KOMORNE.

Aron Kogut, handlarz workami, p ra 
gnąc odnająć pokój w mieszkaniu Szyi 
W alda, kupca, dal jako zadatek 50 zł. 
Po kilku dniach K. rozmyślił się i po
prosił o zwrot zadatku, lecz W. nie 
chciał oddać. W tedy Kogut, wziąwszy 
do pomocy syna, Kiwę, udał się do 
m ieszkania W alda. Gdy i tym razem 
nie chciał on oddać pieniędzy, Kiwa u- 
zbrojony w laskę, rozbił kilka szkla
nek, szybę w kredensie, oraz zamierzył 
się na tremo. Gdy W. zasłonił lustro 
sobą, otrzym ał ranę tłuczoną czoła. 
Zajście zlikwidował policjant. Ranny 
udał się na opatrunek na  stację Pogo
towia.
WYPADKI TRAMWAJOWE.

Na rogu ul. Targowej i Białostockiej 
w ypadła z tramwaju 14-letnia Jadw iga 
Antczakówna, uczennica. Lekarz Po
gotowia stw ierdził potłuczenie głowy, 
w strząs mózgu oraz krw otok z lewego 
ucha. Po opatrunku, nieszczęśliwą prze 
wieziono do szpitala Przem ienienia Pań 
skiego.

— Na rogu ul. M arszałkowskiej i Zło 
tej wyskoczył z tramwaju 66-letni To- 
bjasz Zilber, kupiec, k tóry  uległ potłu
czeniu głowy. Opatrzony na miejscu 
przez Pogotowie.
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

Po sprzeczce z żoną otruł się sublima- 
tem 26-letni Frąckiewicz, woźny. Pogo
towie przewiozło F. do szpitala Dz. Je
zus.

— Z powodu zawodu miłosnego na
pita się esencji octowej 20-letnia Irena 
Bajakiewiczówna, fryzjerka. Lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia przepłukał żo
łądek i usunął grożące niebezpieczeń
stwo.
ZBRODNICZY NAPAD.

Nocy ub. o godz. 1-ej na rogu ul. Wol 
skiej i Sieradzkiej, nieznany spraw ca 
napadł na 31-letniego Józefa Pomykal- 
skiego (Lubelska 30), robotnika, k tó re 
mu zadał 6 ran kłutych klatki piersio
wej i głowy, poczem zbiegł. Rannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala na Czystem.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". D ziś i  codziennie  

rep o rta ż  P. M. L am pla  „B unt w dom u po 
p raw y ".

OTWARCIE SEZONU OPEROWEGO.
Dziś o  godz. 8  w iecz. a rcy d z ie ło  M oniuszki 
„S traszn y  d w ór" .

TEATR NARODOW Y gra do  w to rk u  ko 
n edję d ram a ty czn ą  ,,T a jem nica  zam ku L eft 
bury".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie  kom e- 
d ja W ład y sław a  F ed o ra  „R uleta".

TEATR NOW Y, po 2 -m iesięcznej p rz e r 
w ie, w znow ił p rzed staw ien ia , w y staw ia 
jąc p rem je rę  n ieg ran ej w  W arszaw ie  
3 -ak tow ei kom edji lek k ie j W , S te rck a  „M i
łość  już n ie  w  m odzie".

TEATR POLSKI. Dziś I codziennie an
gielska komedia m uzyczna „Jim i J ® ’ ■ * 
M odzelew ską f Bodo.

Dziś w Radio
9 ,5 5 — 10.00 P rogram  n a  dzień bieżący. 

12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05— 12.10 O d
czytanie  p rogram u na  dz ień  bieżący. 1 2 .1 0  

do 12.15 K om unikat P . I. M. 12.15— 12.55 
P o ran ek  M uzyczny. 12.55— 13.10 „Co i jak  
o trzym uje p racow nik  w raz ie  w ypadku  przy  
p racy "  wygi. adw. M. B aum gart. 13.10— 14.00 
D olszy ciąg koncertu , 14.00— 14.15 „Co k r y 
ją  w sobie kopce K rakusa  i W andy  ?" — 
wygł. prof. J . Żurow ski. 14.15— 14.30 M uzy
k a  z K rakow a. 14.30— 14.35 K om unikat ro l- 
niczo-m eteor. 14.35— 14.55 „Koniec m iodo- 
b ran ia  —  to  — nie koniec p ra c  w  pasiece" 
wygł. p. K azim ierz B ajo rek . 14.55— 15.05 
M uzyka z K rakow a. 15.05—15.25 „Zbiór i 
przechow yw anie owoców " —  w ygł. p, S te 
fan  Skaw iński. 15.25— 15.40 M uzyka z K ra 
kowa. 15.40— 15.52 R ad jo ty  godnilk d la  m ło 
dzieży. 15.53— 16.05 O pow iadanie  d la  d z ie 
ci s ta rszych . 16.05— 16.45 P ły ty  gram ofono
we. 16.45— 17.00 „W iadom ości p rzy jem ne i 
poży teczne". 17.00— 18.00 K oncert solistów . 
18.00— 18.20 „B ia łe  m iasta, czarne k a te d ry  
i z ło te  o łta rze " . 18.20— 19.10 M uzyka lekka  
z C iechocinka. 19.10— 19.30 Rozm aitości. 
19.30— 19.35 K om unikat Tow. Zach. do  H o
dowli Koni. 19.35— 19.50 S k rzynka  poczto 
wa. 19.50— 19.55 P rzerw a. 19.55— 20.00 O d
czy tan ie  p rogram u n a  dz ień  następny . 2 0 .0 0  

d o  20.50 K oncert p o p u larn y , 20.50 D alszy  
ciąg koncertu . 21.50— 22.00 W iadom ości 
sportow e z p row incji z W arszaw y. 22.00 do 
22.40 M uzyka taneczna. 22.40— 22.45 K om u
n ik a t d la  kom unikac ji lo tn iczej. 22.45— 22.50 
O sta tn ie  w iadom ości sportow e. 22.50— 23.30 
M uzyka tan eczn a  z kaw . „A d ria" .

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatnie dni
rew ji p. t. „Hip, hip, h u rra "  z W erm ińską, 

TEATR AKTUALNOŚCI „OSA" (dawny 
„A nanas"). Dziś i co d zien n ie  rew ja  „ Ju tro  
będzie  lepiej".

TEATR „MIGNON", R ew ja  a rty s ty c zn a  
w 2-ch  cz. 18 ob razach  p . t. „G órą  Żw irko".

TEATR „RAKIETA" (P raga  —  Zygm un- 
to w sk a  1 0 ): O tw arcie  sezonu. R ew ja „Na
p ierw szy  ogień".

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w trzecim dniu ciągnienia 5-ej 

k iasy  25-ej polskiej loterji p ań stw o w ej w y
losowano wygrane następujące:

25.000 zł. na  n r. 2828.
15.000 zł. na  nr. 63242.
10.000 zł. na n r. 87973.
Po 5.000 zł. na  n - ry  55597 137 318 139333 

139681 152602.
P o  3.000 zł. n a  n -ry  14963 58235 151393. 
P o  2.000 zł. na n -ry  2393 4242 5906 9505 

16955 22351 30910 33444 39597 43156 58726 
73880 77075 85246 106740 116465 117393
157244.

P o  1.000 zł. na n -ry  2616 5524 7770 8092 
11149 15868 29789 35771 39068 49544 50353
51664 63668 65644 65848 70727 74137 75527
77312 78081 78702 79185 89546 91171 93231
96674 98140 103401 104713 106148 124843
129895 135115 136116 140518 141392 146366 
148253 157644 159275,

STAN POGODY
PO G O D A  SŁONECZNA.

Przew idyw any  p rzeb ieg  (pogody w dnm 
dzisiejszym : Pogoda sło n eczn a  i upa lna ,
p rz y  s ła b y c h  w ia trach  zachodnich  lub  ciszy.

TEODOR DURACZ
adw okat

7 b. m. p rzen ió sł sw oją kan ce la rię
bórz, PI. In w a lid ów  3 m . 53.

na Żoll- 
T el. 11-17-26

Ogłoszenia drobne
7JJHS1 leczn icze w e- 
ł IULH dług p rz ep i
sów  sław nych  lek a 
rzy  p rzec iw  choro
bom żołądka, kiszek, 
p łuc, nerw ów , w ątroby, 
n erek , pęcherza , he'
m oroidom .upiaw om .ob 
strukcji, kam ieniom  żół
ciow ym . kaszlow i, a st
m ie. błędnicy, sk le ro 
zie. artretyzm ow i. r e u 

m atyzm ow i etc. Żąda)- 
c ie  bezp łatnej p oucza
jącej broszurylll Adrea: 
L iszki—A pteka.
p o k ó j  z kuchnią , 

p rzedpokojem  od
stąpię. O b e jrzeć  m o
żna od 3-ej popołudn. 
C hłodna 42—51.

Y g u h io n n
Ł  K as» C

o  książkę 
K asy C horych n i 

im ię Zofji G ajew skiej 
D w orska 52, m. 33.

K A L E N D A R Z Y K  S Z K O L N Y  NA 1932 33
ILUSTROWANY. Cena: w karton  1 zł., w płótno 1 zł. 50 gr. 
Do n ab y cia  w e w szystk ich  k sięg arn iach , kiosk „R uch" i u w ydaw cy 
„WIADOMOŚCI SZKOLNE", W a r s z a w a .  N o w o g r o d z k a  17 ,  t e l .  823  66

Czytajcie 
sw oje  pismo 

codzienne 
,RJ BOTNIK"



I

Str. 6 „ROBOTNIK11, niedziela, l i  września.

Wędrówka umarłych
Nr. U L

Na granicy P ersji i T urcji leży m a
łe m iasteczko tureckie Khanehin. 
J e s t  to najdziw niejsza i najbardzie j 
niesam ow ita s tacja  celna na kuli ziem 
skiej. Aż do końca w ojny św iato
wej clono tam ty lko  trupy i szk ie le
ty  ludzkie. N iezw ykła ta  s tac ja  cel
n a  została pow ołana do życia na spe 
cja lne  zarządzenie R ządu T ureckie
go, k tó ry  w pogoni za nowemi źró 
dłam i dochodu, zwrócił uwagę na 
dziesiątki tysięcy pielgrzym ów '  p e r
skich udających  się rok rocznie do 
Kerbela, najw iększej świętości p e r 
skiej. P ielgrzym i ci, których ilość do
chodzi do 60.000 rocznie m usieli 
p rzejść  p rzez Khanehin. K ażda k a 
raw ana, każda kom panja p ielgrzy
mów wiozła ze sobą setki umarłych. 
N ajgorętszem  pragnieniem  szyitów 
jest bowiem wieczny sooczynek w 
świętej ziemi K erbela. R ząd  turec-, 
ki postanow ił z tego skorzystać i n a 
łożył specja lne cło od każdego trupa 
„przechodzącego" przez granicę.

Zwykle zwłoki były wiezione w p u 
d łach blaszanych lub kocach filco
wych, koszach i wózkach. Oczywiś
cie, że z braku kolei posługiwano się 
końmi, w ielbłądam i i mułami.

Takie karaw any  um arłych byw ały 
przedew szystkiem  n a  stacji granicz
nej K hanekin rew idow ane przez tu 
recką straż san itarną, poczem każdy 
żyw y pątn ik  sk ładał opłatę dziesię-

Na sezon jesienny \

Oto ostatni model paryski na zbliża
jącą się jesień.

ciu piastrów . Cło za um arłego w y
nosiło p ięćdziesiąt piastrów .

Persom  jednak w końcu znudził się 
ten haracz na rzecz T urc ji i na g ra
nicy pow stała dobrze zorganizow ana 
banda przem ytników , k tó ra zajm owa 
la  się jedynym  w swoim rodzaju  
szmuglem um arłych. T urecka straż 
graniczna m iała dużo p racy  aby przy 
łapać Persów  na tym  szmuglu. B ar
dzo często kobiety przyw iązyw ały  so 
bie um arłych p od  szerokiem i spód
nicam i do ciała . T rupy chowano 
m iędzy zapasam i żywności, w sadzano 
do worków z w odą i t. d.

Niesamowity ten przem ysł był już 
p rzed  w ojną św iatow ą powodem  nie 
zwykłego w ypadku. Z grupą p ą tn i
ków przybył równie m łody P ers do 
K hanekin, lecz na  jego mule nie by 
ło ani tru p a  an i szkieletu, lecz tylko

1 Wielkiego Strajku
200.000 angielskich włókniarzy angielskich

artyku ły  żywnościowe. P rzy  rew izji 
celnej zap łacił za siebie dziesięć pia 
strów  i poszedł do m iasta kupić sło 
my dla swego m uła. G dy wrócił, 
skończyli jego tow arzysze pieczenie 
wielkiego kołacza. M łodzieniec usiad ł 
z nimi do obiadu, jad ł z wielkim za
pałem , lecz potem  z wielkiem p rzera  
żeniem skonstatow ał, że do upiecze
nia tego chleba zużyto nietylko cały 

( jego zapas mąki, ale i biały proszek  
w m ałym  w oreczku, schowany w  mą
ce. Ten proszek, to były  zmielone 
kości w uja sprytnego m łodzieńca, 
k tó ry  chciał je przeszm uglować rów
nież bez cła!

To jednak nie odstraszało  Persów. 
Dopiero w ypadki powojenne, o raz 
zm iany graniczne spowodowały, że 
szmugiel ten p rzesta ł istnieć.

Czem s i ę  zajmuje 
statystyka amerykańska ?

Egzotyczna uczta
K iedy pow ieją p ierw sze chłody w rześnio

w e, w  sercu  W arszaw y rozkw itnie nagle  
oa za  afrykańska, tchnąca tropikalnym ża
rem. Pustynia, prawdziwa saharyjska pus
tynia, roztoczy przed nami swój sugestyw ny  
urok i  przem ówi d o  nas głosem  fascynują
cym i nieodpartym . O powie nam baśń o mi- 
łości, zazdrości gw ałtow nej i n iszczyciel
skiej pod  nieubłaganem  słońcem  na żółtym  
piasku Sahary. G łosem  pustyn i przem ówi 
do nas film, p ierw szy polsk i film egzotycz
ny, nakręcony ca łk ow icie  w  A fryce przez 
w ytw órnię BW B. Film ten, rezultat ośm io
m iesięcznej pracy, ukaże się  na ekran e z 
końcem  września w fk in ie  M ajestic.

„Czy kobieta jest sprzedają"?
Śm iałe to pytanie. Istnieją, coprawda, li

czne rzesze mężczyzn, trktujących kobietę, 
jako zabawkę i, uważających, że można ją 
zaw sze tak, jak zabawkę, kupić. Zdawałoby  
się, że dzisiaj, w  dobie równouprawnienia
kobiet, takie poglądy są  anachronizmem.
K obieta dow iod ła  już niezbicie, że potrafi 
pracować, jak równy m ężczyźnie członek  
społeczeństwa. I takiej kobiety kupić nie
można.

Historję m iłości kobiety, która m iłość 
traktowała n ie jako przedmiot handlu, m a
luje piękny film  francuski p. n. ,,Na pary
skim dworcu", którym  kino „H ollywood '
otwiera sezon zimowy.

Nigdzie s ta ty sty k a  nie znajduje 
tak  powszechnego zastosow ania, jak 
w  A m eryce. W szystko tam  jest o- 
bliczone, zw ażone, w ym ierzone. Nie 
zdążył jeszcze Lindbergh w rócić do 
Nowego Yorku, a pism a już posia
dały liczbę otrzym anych przezeń  li
stów.

Jeśli chodzi o tań ce  nowoczesne, 
dane statystyczne, opracow ane przez 
w ybitnych fizjologów, w ykazują, że 
człow iek trac i 4,02 kaloryj energji, 
tańcząc shimmy,— 4,76 kaloryj, ta ń 
cząc fo x tro tta  i 4.78 przy tańcu  
szkockim .

Na p racę  m urarską użytkuje orga
nizm ludzki 6 00 kaloryj, na p iłow a
nie drzew a —  6.82, a na charlesto 
na —  7.56 kaloryj energji!

C iekaw sze są badania, dokonane 
przez akadem ję nauk  wyź’szych w  
Chicago, m ające na celu p rzep row a
dzenie sta tystyk i inteligencji ludz

kiej. Jeśli w ierzyć wynikom  tych b a
dań, to  na  miljon ludności składają 
się:

1 w ybitny genjusz,
24 genjuszów,
143 w ielkie ta len ty ,
2.423 ludzi u talentow anych,
15,696 ludzi wybitnych,
63.563 w yróżniających się,
162.279 mniej w ybitnych,
55.806 ludzi rozw iniętych i 
400.000 ludzi przeciętnych.
Poniżej „przeciętności" s ta ty styka  

w ym ienia tak ież liczby, lecz w  od
w rotnym  kierunku, w ykazując ilość 
mniej rozw iniętych ludzi, ograniczo
nych głu-pców, idjołów  i jednego zu
pełnego kre tyna.

i

♦
*  *

Polska jest w mniej szczęśliwem  
położeniu od A m eryki. Posiada bo 
wiem nie 30, ale tylko jednego ab
solutnego „genjusza”.

Myjcie owoce i jarzyny,
Spożywane na surowo!

Jak już wiadomo naszym czytelni
kom w Anglji w Lancashire wybuchł 
wielki strajk angielskich włókniarzy. 
Przeszło 200.000 robotników stanęło do 
walki o utrzymanie dotychczasowych 
płac. Sytuacja na terenie objętym straj

kiem jest bardzo naprężona. Przed 
kilkoma dniami doszło do krwawego 
starcia pomiędzy demonstrującymi ro
botnikami a policją.

Na naszem zdjęciu widzimy fragment 
starcia.
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T o w . L o e b e Piękny skok pływacki

b. prezydent Reichstagu (socjalista)

Prezydium Reichstagu u Hindenburga

Pułk. GOERING ESSER GRAEF
Prezydent Reichstagu (hitlerowiec) w lce-prezydent Reichstagu (centrum) wiceprezydent Reichstagu (niem. nańod.)

W IADOMOŚCI SPORTOWE
DZISIEJSZE IM PREZY  
SPO R TO W E  W  W A R SZ A W IE

Dziś rozegrane zostaną w W arszawie na
stępujące w ażniejsze im prezy sportow e’

Na bojsku Skry odbędą się  o godz. 10-ej 
dalsze zaw ody lekkoatletyczne o  robotnicze  
m istrzostw o Polski.

Na stadjonie Legji o godz. 16-ej odbędzie 
dzie się m ecz o m istrzostw o Ligi pom iędzy  
Legją a W isłą.

O m istrzostw o klasy A  rozegrane zostaną  
dalsze trzy spotkania. W alczą: na boisku  
Polonji o g. 16 Polonja Ib z AZS, na boisku  
Znicza o g. 16 Znicz z rezerw ą W arszawian
ki, a na boisku Skry — Skra z rezerwą Le
gii-

P ozatem  odbędą się  da lsze  finałow a n e- 
cze o m istrzostw o klasy B i C.

Na stadjonie AZS o godz. 11-ej finałowe  
rozgrywki o  m istrzostw o P o k k i w  koszy
ków ce 'kobiecej. W ałczą: AZS — W arsza
wa z łódzkim  IKP. O godz. 17-ej odbędzie

się drugi m ecz o m istrzostw o Polski pom ię
dzy warszawskim  AZS a poznańsk m AZS. 
R ów nocześn ie rozegrane zostaną finały mi
strzostw  W arszawy w  singilacb siatkówki.

Na boisku Polonji o g. 12-ej — tinałcw y  
m ecz o m istrzostw o W arszaw y w  boksie  
drużynowym  pom iędzy Polonją a W arsza
wianką. W alczy 8 par.

Na W iśle  o g. 11-ej odbędzie się  t. zw. 
„maraton pływ acki" na trasie W arszawa—  
W ilanów długości ok. 10 kim.

ZAWODY NA PROWINCJI.

Bardzo bogaty ; urozm aicony jest pro
gram imprez sportow ych na prowincji.

O m istrzostw o Ligi w alczy 6 drużyn: W  
K rakowie Garbarnia sp otka  się  z Cracovią, 
w e L w ow ie Czarni w alczą z W artą, a w  
Łodzi ŁKS gra z Polonją.

M ecze o w ejście do L igi mają znaczenie  
decydujące. W Poznaniu Legja w alczy o 
pierw sze m iejsce w grupie z ŁTSG, w  Kra
kow ie Podgórze gra z m istrzem  Śląska IFC,

przyczem  remis wystarcza drużynie kra
kowskiej dlla zdobycia m istrzostw a grupy: 
w Przem yślu m iejscowa Polonja spotyka się  
z Unją lubelską. W Grodnie odbędzie się  
m ecz pom iędzy 76 p.p. a 4 dyonem  sam o
chodów  pancernych.

W  K rakowie pozatem  o d b ę d z ie  się  trójbój 
kobiecy o m istrzostw o Polski. W Poznaniu 
odbędzie się  sensacyjny czwórm ecz lekko
atletyczny pom iędzy W artą, W arszawskim  
AZS, C racoyią i śląskim  Stadjonem. W Bia
łym stoku bieg m aratoński o m istrzostwo 
Polski.

ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI 
DLA OLIMPIJCZYKÓW

Prezydent R. P. nadał złote krzyże zasłu
gi Januszow i Kusocińskiemu, Stanisław ie  
W alasiew iczów nie i Franciszkow i K lukow- 
skiem u za zw ycięstw a, odniesione na 10-ej 
olim piadzie w Los Angeles.

♦V * '  W - S
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Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Emma".
APOLLO: „Pogrom cy przestworzy". 
ATLANTIC: „K siężna Łowicka". -  ̂
BAJKA: „M acistes, jako H olofernes . 
COLOSSEUM: „Cudotwórca". 
COLOSSEUM IJViala. sala): „Zwycięska

horda".
CASINO: „Księżna Ł ow icka”.
CAPITOL: „Zwycięstwo" i  „Bunt m łodo

ści".
CRISTAL: „Legjon pograniczny" i  „Zdo- 

byw ca se r c “.
FORUM: „7 portów, 7 dziew cząt11. 
FILHARM ONJA: „Przedziwna spraw a

Klary Deane".
GOPLANA: „W nocnym  lokalu". 
HELJOS: „Bracia Karamazow".
ITALJA: „Droga do raju".
KOMETA: „Obcym w olno całować".
LUX: „Hai-Tang".
LOS (d. Uranja): „Szyb L. 23". 
MAJESTIC: „Król to ja!"
MARS: „Stalowa dłoń",
M ASKA: „Odrodzenie".
MEW A: „Natchnienie" 1 „Ulubienica za

łogi".
MIEJSKI: „Sterow iec LA-3".
PAN: „Tragedia am erykańska1 i „X—27 .
PALACE: „Król to ja!"
RIVIERA: „Scotland Yard".
ROXY: „W ielka gra" i rewja.
SOKÓŁ: „Afera płk . Redlą" i „Prawdzi

w a m iłość awanturnicy .
STYLOWY: „W Legji cudzoziem skiej1. 
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodja".
TON: „Faworyta M aharadży11.
TOMBOLA: „Czarujący chłopiec" i „Krwa 

wy odwet**.
UCIECHA: „Grzesznica bez winy". 
WISŁA: „Plan W .11 j atrakcje.

WARUNKI PRENUMERATY w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zm iarę  adresu  50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60^ mm. gr. 30, diobne za w yraz . 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyc
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R edak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P< P- S.

O d b  to w drukarni ,,Robotnika11, Warecka 7.


